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REGJ0N ALIZM
A NAUCZANIE.

M o ż e  n ig d z ie  tak s i e  n ie  u p l a s t y c z 
nia w y ś c i g  pracy,  jak w sz k o ln ic tw ie  
p o w a z e c h n e m .  Dzi ś  s z k o ln ic t w o  p o 
w s z e c h n e ,  m o ż n a  ś m i a ł o  p o w i e d z i e ć ,  
o t r z ą s n ę ło  s i ę  z u p e ł n i e  z w p ł y w ó w  z a 
b o rc z yc h  n a le c ia ło śc i  i s tw or zy ło  dla  
c a ł e g o  P a ń s tw a  w ie l k i ,  p rz e b o g a t y  w  
t reść prog ram  twórczej  pracy  nad  uro 
b i e n i e m  po l skie j  d u s z y .  Program t en  
czy to dla m azu ra ,  c z y  górala,  k as zu b a ,  
c z y  ś lązaka  m a  jed ną  w a rt o ść ,  j e d e n  
dź w ię k ,  b o  targa ich na jczu l szą  struną:  
u cz u c i e .

U c z u c i e  to sk r y s t a l i z o w a ło  s ią  w  
g ł ę b o k i e m  z i o z u m i e n i u  r e g j o n a l n e m .  
To c o  d r o g i e  j e s t  i b l i sk ie  m a z u r o w i ,  
c z y  g ór a l ow i ,  k uj a w i a k o w i ,  c z y  ś l ą z a 
kow i ,  a wiąo:  charakter  wsi ,  c o  chwi la  
z m ie n i a ją c y  s ią  ton  kr aj obr azu  i t y 
s i ą c e  z a c h o d z ą c y c h  w n im  zjawisk,  je  
Qo praca i w y tw ó r c z o ść ,  b o g a ta  p ieś ń  
i o b y c z a j e  p ra o j c ó w ,  ca ły  sp lo t  p o d ań  
i m a l o w n i c z y  strój —  w s z y s t k o  to z ł o 
ż y ł o  s ią  na p r z e c u d n y  w i e n i e c  z e g a d  
nień  o c z e k u j ą c y c h  roz wi ąza ni a

Zi em ia  C z ę s t o c h o w s k a  c h lu b n ie  m o  
ż e  s ie  s z c z y c ić  p i ę k n o ś c i ą  i b o g a c t w e m  
przyrody .  G d y  p ó j d z i e m y  b r z e g i e m  
Warty,  na tra f im y na lasy  pokryte  n i e 
b ies ką  z a s ł o n ą  m g ie ł ,  na f a l i s t o -w z u ie  
s i o n e  po la  róż noraki ch  zb óż ,  na w s i e
0 c a ł y m  pr ze py c hu  z a n i k a j ą c e g o ,  p o l 
s k i e g o  b u d o w n ic t w a ,  na w a p i e n n e  w z g ó  
rza i przyr os łe  d o  nich  p r z e p i ę k n e  p o 
dania  l u d o w e .  Dla sz ko ły  j e s t  to w i e l 
ka, z ło ta  k s i ę g a ,  z której  przyrodnik  
cz y  g e o gr af ,  h i s toryk  czy  p o l on i s t a  z a 
c z er p n ą  t y le  treści  i u m i ł o w a n i a  p i ę k 
na, że  s t a n i e  s ią  p r a w d z iw y m ,  ż y w y m  
m at e rj a ł em  za in t e r e so w a n ia .  D z i ś  k o n 
f e r e n c j e  r e j o n o w e  poszły  ś c i ś l e  w ty m  
kier unk u.  W ł a d z e  s z k o l n e  p ow .  c z ę s t o 
c h o w s k i e g o  potraf i ły,  m i m o  kryzysu ,  
wlać  d o  d u s z  n a u c z y c i e l s k ic h  d u ż o  z a 
pału i energj i .  A m a m y  w i e l e  d o  z d z i a 
łania.  O t o  s i e l sk i  ob raz ek :

Ptot roz wa lon y ,  dz iu ra w y ,  krzywa  
c h a łu p a ,  n a w ó z  przez kury roz trzęs iony  
p o  c a ł e m  p o d w ó r z u ,  ka łuże  b ł o tn e ,  —  
sk łada ją  s ią  na c a ł o ś ć  byna jmn ie j  n ie  
p o e t y c z n ą .  W t e m  w s z y s t k i e m  malutk i  
Stac h ,  Franek  i W oj tuś  o p ł o w y c h ,  ś l i 
c z n y c h  w ł o s k a c h  i b uz i ach  jak an io łk i  
gr ze b i ą  s ią  w g n o j ó w c e  w brudnych  
k o s zu l in ac h .  A w n ą t r z e  chaty? Na ł ó ż 
kach  brud na  p o śc ie l ,  nad łóż kami ,  p ra 
wd a ,  obrazy ,  a le  to o w ą d z o n e  d y m e m ,  
2 n i s z c z o n e  parą i z a d u c h e m  —  w ta-  
k ie m  ś r o d o w i s k u  c z y  m o ż e  w y c h o w a ć  
sią d z ie c k o  na c z ło w ie ka  ś w i a d o m e g o  
ce lu  ż y c ia ,  d ą ż e ń  i id e a łó w ?  Czy  m o ż e  
nabrać  s m a k u  a r t y s t y c z n e g o  i z a m i ł o 
w a ni a  do rz ec zy  p ię k n y c h ,  w z n io s ły c h
1 s z l a c h e t n y c h ?

Ale  w ł a ś n i e  w m y ś l  p r o g r a m u  u s i 
ł o w a n i e m  n a u c z y c i e l s t w a  b ą d z i e  z a p o 
z n a n i e  s i ą  z w a r u n k a m i  i s t o s u n k a m i  
d o m o w e m i  d z i e c i  i r o d z i c ó w .  P o w i e d z -  
rny,  ż e  i w P o l s c e ,  w z i e m i  Ł o w ic k i e j  
ży je  lud ,  c o  r o z k o c h a ł  s i ą  w s ł o ń c u  i 
b a r w a c h  t ą cz y!  P o  w s i a c h  z a c z y n a  s ią  
r o z p o w s z e c h n i a ć  m o d a  k a p e l u s z y  i k r ó t  
k i c h  s u k i e n e k ,  a w s t r ę t n e  o h y d n e  „Zi 
m n e  d r a n i e "  w y p a r ł y  n i e b i a ń s k o - c u d n ą  
„ K a l i n ą ” .

J a k ż e  n i e d a w n o  m a l a r z  po l s k i  S t a 
n i s ł a w s k i  w oi a ł  d o  s w y c h  w y c h o w a n 
k ów :  —  „ M a l u j c i e  w i e ś  p o l s k ą ,  b o  n ie  
dł u g o  ją b ą d z i e c i e  m i e l i . ”

S p r a w d z i ł y  s ią  j e g o  s łowa!  Dziś

Pogrzeb króla Aleksandra.
Ostatni hold świata królowi  ̂bohaterowi. 

Aresztowanie Pawelicza i Kwaternika.
B IA Ł O G R Ó D . W czoraj od b y ł  s ię  po

g rz eb  króla A leksandra .
Trum nę króla p r ze w iez io n o  onegdaj  

o k o ło  p ó łn o c y  z p ałacu  do soboru.
W czoraj o god z.  8 rano o d b y ło  s i ę  

w so b o rz e  u ro cz y s te  n a b o ż e ń s tw o  ż a 
ło b n e .

P o lsk ę  re p r ez en to w a ł  p rzed s taw ic ie l  
P rezyd en ta  Rzplitej am basad or n ad zw y
czajny , gen . W ien iaw a-D łu goszow sk i .

O god z  9  rano kondukt ża łobn y  
w yru szy ł z soboru  na d w o r z e c  kolejowy.  
P rz rd  konduktem  n ies io n o  kr2 yż, na 
s tę p n ie  p o stęp ow ały  o d d z ia ły  w ojsk ow e  
gwardji królew skiej  i marynarki, za n i 
mi o d d z ia ły  w ojsk  c u d z o z ie m sk ic h ,  s p e c 
jalnie p rzybyłe  na pogrzeb. D alej  na 21 
c ięż a ro w y ch  auta* h w ie z io n o  w ień ce ,  
Zkolei sz ły  o d d z ia ły  sok o łów . N a stęp n ie  
n ies io n o  w ie ń c e ,  z ło ż o n e  przez prezy
d en tów  i rządy o b c e  m. in. w ie n ie c  od  
P rezyd en ta  R zeczyp osp o lite j  Rządu poi  
sh iego ,  wojska p o lsk iego  i grupy p ar la 
m entarnej p o lsko  ju gosłow iańsk iej .  Dalej  
p o s tę p o w a ło  d u c h o w ie ń s tw o  rozm aitych

wyznań. Za d u c h o w ie ń s tw e m  n ies ion o  
koronę, sz a b lę  i berło kró lew sk ie ,  a p o 
te m  na la w e c ie  w iez io n o  trum nę króla  
A leksandra, okrytą sz tan d arem  j u g o s ło 
w iań sk im .

Za trumną postępow ali:  król Piotr II 
z królow ą Marją jugosłow iańską, c z ło n 
k ow ie  rodziny królewskiej,  p rezydent  
Lebrun, król Karol, król Borys, k s iążę ta  
krwi oraz d e le g a c i  prezydentów , królów  
i rządów . W tej d e le g a c j i  p o s tę p o w a ł  
gen. W ieniaw a D łu goszow sk i .  Za nimi  
sz li  p rze d s ta w ic ie le  państw  o b c y c h  n a 
s tę p n ie  korpus d yp lom atyczn y ,  rząd j u 
g o s ło w ia ń sk i  in corpore  p rze d s ta w ic ie le  
S k u pczyn y  i senatu ,  d e le g a c je  instytu-  
cyj, s tow arzyszeń  ju gosłow iań sk ich  i z a 
gran icznych  oraz t łum y p u b liczn ośc i .

Zebrana t łu m n ie  na u licach  p u b licz 
n o ść  na w idok  lawety z e  zw łok am i króla 
padała  na kolana.

Na d w orcu  przed w e jś c ie m  g łó w n e m  
z d ję to  trum nę z law ety  i u s taw ion o  na  
sp ecja ln ym  katafalku. Poraź osta tn i ge-  
n eralicja  1 w ojsko  p rzed ef i low a ły  przed

Premjer węgierski Goemboes
przybyw a dziś  do W arszaw y.

W A R SZA W A  D ziś  o k o ło  g od z .  17  
s tan ie  na z iem i polskiej w Z eb rzyd ow i
ca c h  g o ść  rządu R zeczyp osp o lite j ,  p re
z e s  rady m in istrów  k ró lestw a  w ęg ie rsk ie  
go, p. Ju ljusz  G o e m b o e s .  P o  powitaniu  
na stacji gran icznej w Z eb rzyd ow icach  
p rze jd z ie  prem jer G o e m b o e s  d o  polsk ie  
go w agonu  sa lo n o w eg o ,  którym uda s ię  
w dalszą  d rogę  do W arszawy.

Na dworcu  w W arszaw ie prem jer  
G o e m b o e s  powitany b ęd z ie  przez p r z e d 
s ta w ic ie l i  rządu z p rem jerem  prof. dr.

L e o n e m  K oz łow sk im  na c z e le .
Wraz z prem jerem  G o e m b o e s 'e m  

przyjeżdża dyrektor w ydzia łu  p o l i ty c z n e 
go w w ę g ie r s k ie m  m in is te rs tw ie  spraw  
zagran icznych , bar. Jerzy  B a k a ch -B es -  
seny i,  s z e f  w yd z ia łu  p rasow ego  dr. F. 
M engele ,  d w óch  urzędn ik ów  d yp lom aty 
c z n y c h  —  hr. Ju lju sz  Te lery  i p. Erwin  
Vladar, oraz mjr. Antoni P e tn e h a z y .  Po  
za tem  tow arzyszy  prem jerowi G oem -  
b o e s ‘owi kilku d zienn ikarzy  węgier-  
s  k ich.

Bousssc pokazuje swym przyjaciołom.,, plecy,
W ARSZAW A. Sytu acja  aresz tow anych  

b. dyrektorów  Z a k ła d ó w  żyrardow skich  
V er m e er sch e 'a  i Caen'a staje  s ię  k ło 
potliwa. Jak w iad om o, w ła d z e  sąd ow o-  
ś le d c z e  wyraziły  zg o d ę  na z w o ln ie n ie  z 
a resz tu  obu F ran cu zów  pod w arunkiem  
jednak w p ła cen ia  bardzo w ysok ich  kau-  
cyj. R odziny o b u  u w ięz io n y c h  d y rek to 
rów za p o śre d n ic tw em  sw y c h  ob roń ców  
wyraziły  propozycję  z ło że n ia  najwyżej  
po 100  tys .  franków ty tu łem  kaucji za  
każd ego  z aresz tow an ych .  J es t  to sum a  
śm ie s z n a .

Rodziny aresz tow anych  t ło m a c zą  się ,  
że  nie są w m o ż n o śc i  w o b ecn ej  chw ili

z ło ży ć  w ięk szych  kaucyj, w c o  n ie  bar
d zo  jakoś c h c e  s ię  w ierzyć.

N ajp ik an tn iejsze  zaś  jest  to, że  n i e 
dawny s z e f  ob u  a resz tow an ych  dyrekto
rów M arceli  B o u ssa c ,  kapiący z ło te m  
zrabow an em  w P o lsc e ,  wyparł s ie  sw ych  
p rzyjac ió ł  i w ykazał zu p e łn ą  o b o ję tn o ść  
w o b e c  o b ecn ej  ich  „n ied o li”. Z g ło s i ł  on  
o św ia d c z e n ie ,  ż e  nie zam ierza  asyg-  
n o w a ć  ani grosza  ze  sw ej k ieszen i,  tytu  
łe m  kaucji za a re sz to w a n y c h  d y r e k to 
rów.

P a n o w ie  dyrektorzy V erm ersch  i C a
en , którzy sw ą „wierną s łu ż b ą ” ch c ie l i  
s ię  za s łu ż y ć  B o u ssa c o w i  m o c n o  s ię  z a 
w ied li .

w i e ś  za traca  coraz  bardziej  swó j  s w o 
isty w y g lą d .  O i leż to p i ę k n i e j s z e  są  
c z e r w o n e  zap ask i  na t le z i e l o n y c h  pól,  
od  s z t u c z n y c h ,  z i m n y c h  i k o n w e n c j o 
n a ln y c h  m ie j s k ic h  s z m a t e k .  I tu w ł a ś 
nie n a u c z y c i e l  m o ż e  m i e ć  w d z i ę c z n e  
p o l e  d o  dz ia ła n ia ,  tu w ł a ś n i e  sz ko ła  
m a  s w e  prawa do  r o z c i ą g n i ę c i a  tro
sk l iw ej  o p ie k i  nad  u r a t o w a n i e m  tych  
o s t a t k ó w  po l sk iej  wsi  B ę d z i e m y  c z u 
w a ć  nad  d u c h e m  narod u i rozkrzewi -  
m y  c o  je s t  j e g o  i n d y w i d u a l n o ś c i ą  i k o 
l e bką  w i e k ó w .  P ó j d z i e m y  dalej  w zwar

ty m  s z e r e g u ,  a p r z y ś w i e c a ć  n a m  bę" 
dzie:  z r o z u m i e n i e ,  m i ł o ś ć  i c h ę ć  b u 
d o w a n ia  W i e l k i e g o  D o m u ,  —  k t ó r e m u  
na imię:  Polska!

M o ż e  w t e n c z a s  ci w s z y s c y  n i ec hę tn i  
zw ró cą  na nas  o c z y  i zrozu m iej ą ,  że  
j e s t e ś m y  po trz eb ni  i p oż y t ec zn i .  M o ż e  
n a d e jd z ie  czas,  że  z i szc zą  s i ę  s ło w a  za  
p o m n i a n e g o  Cyprjana N orwida:  „Każdy  
d o m  pol sk i  b ę d z ie  o ł t ar z em  sztuki ,  każ  
da s t rz ec ha  wyraz ic ie lką  s w o j s k i e g o  
s t y l u ”. B. Ł ę s k i .
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N a j s m a c z n i e j s z a  k u c h n i a !
N a j t a ń s z e  c e ny !

N a j i e p s z a  o b s ł u g a !
S a l o n o w a  o r k i es t r a !

RESTAURACJA „UL”
Al. W o ln o śc i 2. T e lefon  23 —67.
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trumną, p o c z e m  z ło ż e n o  ją do w sgon u -  
kaplicy.

O godz. 13  pociąg  przybył do o d 
leg łej  o 8 0  kim. Topoli.  Na w szy s tk ich  
stacjach  sk ła d a ły  h ołd  zw łok om  k ró lew 
sk im  d e le g a c je  o k o liczn e j  ludności .  W  
Topoli tru m n ę p rzen ieś l i  p r z e d s ta w ic ie 
le  m iejscow ej  lu dn ośc i  do m u z eu m  w 
O p len ac , u fu n d ow an ego  przez króla P i o 
tra I.

O god z.  15 trum nę z ło żo n o  d o  gro
bów k ró lew sk ich .  W chw ili  sk ładania  
trumny w ca łym  kraju za c h o w a n o  d w u 
m in u tow e m ilc z e n ie ,  p o cze m  roz leg ły  s ię  
dzw ony  w szys tk ich  b ez wyjątku św iątyń.  
S alw y  arm atn ie  oznajm iły  za k o ń cze n ie  
u r o c z y s to śc i  ża łobn ych .

MARSYLJA. Pod eskortą  4 żan d ar
m ów  p rzyw iez ion o  z A nnecy  sp isk ow 
c ó w  P o szp isz i la  i Rajticza.

Posp isziI  z o s ta ł  p oddany nowym  b a 
daniom . P o tw ierd ził ,  że os ta tn io  m ie s z 
kał w M onachjum , że  należy d o  organ i
zacji rew olucyjnej,  p ozosta jącej  pod  roz  
kazam i dr. P a v e l icz a ,  której c e le m  je s t  
od b u d o w a  n iep od leg łe j  Chorwacji.  Po  
p rzesłu ch aniu  P osp isz iI  był sk on fron to 
wany z R ajt iczem . P ozostan ą  oni w w ię  
z ien iu  m arsy lsk iem .

AMSTERDAM. W m ie j sc o w o śc i  H eer  
len w Linburgu ho len dersk im  policja  
are sz to w a ła  s tud en ta  jednej z u cze ln i  
francuskich , ju gosłow ien ina  Jeza ,  c o  do  
k tórego  is tn ie je  p o d ejrzen ie ,  że  był z a 
m iesz a n y  w zam ach u  m arsy lsk im . J ez a  
podaje s ię  za u c h o d ź c ę  p o l ity czn eg o  i 
kierownika pew nej s tu d en ck ie j  organ i
zacji,  zw alczającej  o b ecn y  rząd ju g o s ło 
wiański.

MOR. O STR A W A. W czoraj ukazał  
s ię  w dzienn iku  c z e s k im  „D u ch  C z a su ” 
artykuł, zn ie s ła w ia ją cy  p a m ię ć  króla  
A leksandra. Artykuł p odd aje  ostrej kry
t y c e  s tosun k i p o lity cz n e  w Ju gosław ji ,  
dając na tem  t le  nader n iep och leb n ą  
ch arak terystyk ę  zm a r łeg o  tra g ic zn ie  kró 
la Ju gosław ji .

B U D A P E S Z T . M inister spraw zagra
n iczn y ch  z a w ie s i ł  na 15 dni jed en  z 
tygod n ik ów  w ęg ie rsk ic h  za artykuł, uwła  
cz a jący  p a m ię c i  króla A leksandra.

RZYM. Na żądanie  w ład z  są d o w y c h  
fran cu sk ich  policja  w łosk a  a resz tow a ła  
w Turynie dr. A nte P a v e l icza  i Eugen -  
ju sza  Kwaternika.

Przy p ierw szem  badaniu a r e sz to w a 
ni n ie  przyznawali s ię  do udz ia łu  w  o r 
gan izacji  za m a c h u  na króla A leksandra.  
A resztow an ych  zatrzym ano w w ięz ien iu  
w Turynie.

Tragiczna wyprawa po film 
z zamachu marsylskiego.
N O W Y  JOR K.  —  P e w n e  p r z e d s i ę 

b i ors tw o  f i l m o w e  w y s ł a ł o  z N o w e g o  
Jo rk u  na s p o t k a n i e  p a ro w ca  „ W a s h i n 
g t o n ”, k tóry z n aj do w ał  s i ę  m n i e j w i ę c e j  
o 9 0 0  k im.  od  b rz e g u ,  hy dr opl an  *e  
l e m  m o ż l i w i e  i s z y b k i e g o  d o s t a r c z e n i a  
d o  N o w e g o  Jorku  zdjęć  f i l m o w y c h  z 
z a m a c h u  na króla A le k sa n dr a .  H y d r o 
p lan  u s i ł ow ał  k i lkakrotn ie w o d o w a ć  w  
pobliżu p aro w ca .  W  p e w n e j  chwil i  apa  
rat wyw róc i ł  s i ę .  a pi lot  wp a d ł  d o  w o 
dy  i u tonął .  S p u s z c z o n a  z p aro w ca  
ł ódź  r a t u n k o w a  z d o ła ła  w y ł o w i ć  4 p a 
s a ż e r ó w  h y dr o pl a n u .

Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  o d  70 g r osz y ,
O b i a d y  d o m o w e  o d  zł.  1.10,

G o r ą c e  z a k ą s k i  b a r o w e  o d  4 0  g r o sz y ,  
T r u n k i  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .
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Cafe „ROMA99 — uznane za — 
najsmaczniejsze PACZKI z własnej wytwórni 

cukierniczej—tylko w Cafe „ROMA99

Delegacja K. 0. P-u 
u Pana prezydenta.

WARSZAWA. P. Prezydent Rzplitej 
przyjął wczoraj przed południem dele
gację Korupsu Ochrony Pogranicza w 
osobach dowódcy K. O. P. gen. Kru
szewskiego, szefa sztabu Ki O. P. ppłk. 
dypl. Giedroycia.

Delegacja zaprosiła P. Prezydenta 
na otwarcie wystawy, urządzonej z o- 
okazji lOlecia istnienia K. O. P., które 
nastąpić ma w pierwszych dniach listo
pada w gmachu dowództwa K.O.P. przy 
ul. Chałubińskiego.

Konieczność porozumienia 
francusko-włoskiego.

PARYŻ. Premier Doumergue przy
jął ambasadora włoskiego, hr. Pignatti 
di Custoza, z którym odbył dłuższą roz
mowę o obecnej sytuacji politycznej. —  
Obaj mężowie stenu zastanawiali się nad 
możliwościami dojścia do skutku poro
zumienia wfosko-francuskiego, przyczem 
stwierdzili, iż ostatnie wypadki wyka
zały gwałtowną konieczność jaknejry* 
lejszego osiągnięcia pomyślnych rezul
tatów

W znaw iam y ty lko  na 4 dni. 25
Najpotężniejszy dramat polski | |

D Z I E J E  n 
S GRZECHU 9

Tragiczne dzieje Ewy POBRA- I I  
TYŃSKIEJ w ed ług  s łynnej po- | |  
wieści Stefana Żeromskiego ■■

W r a l a c h  g ł ówny ch SI
Karolina Lubieńska, Kaz. Ju- i « 
noszą Stępowski, Bogusław ""  

Samborski i i n n i .

II
ii
iiii ii

Domysły „Manchester Guardian1'.
LONDYN. Korespondent paryski „Mon 

chester Guardian” donosi, że podczas 
rozmów ministra Benesza z ministrem  
Lavalem w Paryżu poruszana była kwe- 
stja dokładnego wyjaśnienia (?) stano
wiska Polski w polityce europejskiej. 
Rząd francuski —  twierdzi korespon* 
dent — waha się przed postawieniem 
Polsce alternatywy „tak" lub „nie*. Nie 
którzy Francuzi chcieliby zastraszyć (?) 
Polskę groźbą bezpośredniego porozu
mienia francusko-niemieckiego, jednak

we francuskich kołach oficjalnych zdają 
sobie sprawę, że taka groźba byłaby 
zbyt ryzykowna, ponieważ mogłaby za
straszyć inne kraje. Rozmowy min. Be
nesza z szefem arm ji francuskiej doty
czyć miały wzrastającej groźby zbrojeń 
niemieckich, jednak korespondent „Man 
chester Guardian” wyraża przypuszcze
nie, że omawiana była również ze sta
nowiska wojskowego obecna polityka za 
graniczna Polski.

Powstanie w Asturji jeszcze trwa.
Przywrócenie kary śmierci.

MADRYT. Operacje wojskowe armji 
hiszpańskiej w Austurji, gdzie jeszcze 
ciągle przebywają powstańcy, musiały 
zostać chwilowo przerwane, ponieważ 
niepogoda, a zwłaszcza opady śnieżne 
utrudniają w wysokim stopniu akcję mi 
litarną.

Wojskom przesłano niezbędny ekwi
punek zimowy. Siły powstańców liczą 
na 20 000 ludzi.

Gen Bosch, wojskowy gubernator pro 
wincji Leon, otrzymał misję skierowania 
wojsk do Asturji.

W Walencji policja wykryła w pew
nym sklepie 1260 granatów i wiele wor 
ków z dynamitem. W Bilbao również 
w sklepie znaleziono 46 bomb, 300 po 
cisków dynamitowych i skrzynie z amu
nicją Policja dokonuje aresztowań.

MADRYT. Oficjalnie została ogłoszo 
na ustawa o przywróceniu kary śmierci 
za niektóre przestępstwa, jak np zama
chy o charakterze socjalnym, dokonane 
przy pomocy materjałów wybuchowych 
lub broni palnej.

II
Nad program: Tygodnik FOXA.

Policja czeska nadal katuje 
Polaków.

MOR. OSTRAVA. W dn. 14 b. m. 
policja aresztowała w Boguminie oby
watela Dolskiego, Józefa Lelka za n ie
przestrzeganie przepisów paszportowych. 
W czasie przesłuchiwania w komisarja- 
cie policji Lelek został ciężko pobity 
przez inspektora policji Koniecznego.

Konsul generalny Rzeczypospolitej 
złożył protest u władz miejscowych —  
Również poseł Rzeczypospolitej w Pra
dze, Grzybowski interwenjował w tej 
sprawie u wiceministra spraw zagranicz
nych, który zapowiedział wdrożenie

śledztwa w tej sprawie.
Lelek został zwolniony z więzienia.

0 unifikację Śląska 
z resztą Polski.

KATOWICE. We środę odbyły się 
w Katowicach doroczne obrady Rady 
naczelnej N.Ch.Z.P.

Przemówienia programowe wygłosili 
wojewoda śląski dr. Grażyński i prezes 
BBWR. płk. Walery Sławek

Wojewoda Grażyński omówiwszy wiel
ki dotychczasowy dorobek podkreślił, że 
do najważniejszych zadań na najbliższą 
przyszłość należy unifikacja Śląska z 
resztą państwa polskiego, gruntowna

walka z kryzysem oraz pogłębienie ży 
cła narodowego na Śląsku.

Płk. Walery Sławek scharakteryzo
wał metody pracy, jakie powinny obo
wiązywać w działalności BBWR.

Oba przemówienia nagrodzono hucz- 
nemi oklaskami

Pociąg najechał na autobus, 
10 ofiar katastrofy.

CIECHANÓW. —  Na przecięciu szo
sy Przasnysz —  Ciechanów z torem  ko 
lejki M ława —  Przasnysz — Krasiniec 
w odległości pół k i lom e tra  od Przasny 
sza pociąg ko le jk i, naładowany buraka
mi wpadł na autobus p ryw atny  L u d w i
ka Ostaszewskiego, zdążający z Prza
snysza do Ciechanowa. Zderzenie to 
spowodowało zeskoczenie z szyn i w y 
wrócenie lokom otyw y ko le jk i oraz w y 
w rócen ie  i ca łkow ite  potrzaskanie au
tobusu. W katastro f ie  poniosła śm ierć  
jedna osoba, 9 osób odniosło  cięższe i 
lżejsze obrażenia. Rannych przewiezio
no do szpitala pow iatowego w Prza
snyszu, gdzie dw ie osoby zmarły. Przy 
czyna katastro fy narazie nieustalona.

i  Kino „LUNA”
w  Dziś wielka parada gwiazd Bród 
lĘfr wayu i błyskotliwe sławy Hol 

lywoodu p. t.

|G W IA Z D Y
f B R O D W A Y U

W rolach głównych:
ALICE BRA0Y, FRANK MOR
GAN, MADGE EVANS, JACKE 

COOPER i wielu innych. 

&  Nad program: P r z e p i ę k n e  
$  dodatki dźw iękowe.
Afe D z i ś  w y ś w i e t l a m y  d o d a t e k :  Mię- 
m  dzynarodowe zawody balonów 

w Warszawie.

i
i

MUSSOLINI.
lo sono un cam m inante  —  jestem 

p ie lgrzym em , powiedział k iedyś o so
bie Mussolin i. Swe artyku ły  z roku 
1910— 1914 podpisywał pseudonimem 
I 'hom m e qui cherche. W edług życ io ry 
su Mussoliniego, napisanego przez M a ł
gorzatę G. Sarfati, wydanego obecnie 
w języku n iem ieck im  w Lipsku, dyk ta 
tor Włoch przedstawia sie nam jako 
duch n iespokojny, niestały. Już jego 
ojciec, k tóry był kowalem w Dovia, 
Alessandro Mussolin i był po litycznie 
czynny i w iedzia ł co to znaczy w ię 
zienie. Benito  Mussolin i zaczął swą 
karjerę życiową jako pom ocn ik  m u ra r
ski: nosił cegłv i kamienie. Czytał, u- 
czył się i stał się socjalistą. N iebawem 
stał się znakom itą  osobistością na k o n 
gresach socjalistycznych w Szwajcarji.

Mussolini nie chce mieC nic 
wspólnego z bibiją.

Na jednym  z kongresów socja lis ty
cznych Vandervelde w yg łos ił wspaniałą 
mowę o Jezusie Chrystusie, jako soc
ja lis tycznym  budzicielu. Mussolini w ła 
śnie w tym  czasie począł zaznajamiać 
się ze św iatem m yś lowym  Nietschego 
Georga Sorela, którzy później wywarli 
s ilny wpływ na jego rozwój myślowy. 
Zgłosił się wówczas do słowa, aby po
konać Vandervelda. Prezydjum m ia ło  
już pewne doświadczenie z wystąpie
n iam i Mussolin iego i n ie zbyt chętn ie 
udzie lono mu słowa Z trudem  więc 
Mussolini dostał się na trybunę m ó w 
ców. Mowa jego była gwa łtownym  a- 
tak iem  przec iwkoEwangelj i  św. i p rze 
c iw ko Galile jczykowi k tóry  spowodo
wał upadek potężnej rzeszy rzymskiej 
tern, że zarzucał je j  ducha n ie w o ln i
czego a swą propagandą osłabił jej o- 
pór przed barbarzyńcami Vandervelde 
w swej łagodnej, ale uszczypliwej od 
powiedzi przyznał rację Mussolin iem u. 
Chrystus jednak nie m ógł dokończyć 
swego dzieła. Cher cammerade zupeł

nie zapomniał, że Chrystus w trzydzie
stym trzecim roku życia doznał wypad 
ku w zawodzie a wypadek ten wywarł 
n iem ały wpływ na jego rewolucyjną 
drogę.

Po tym  zwrocie re to rycznym  cały 
kongres ogarn ię ty został śmiechem. Na
wet jego wierna towarzyszka i w spó ł
pracownica, rosyjska studentka Helena 
M. nie mogła powstrzymać się od 
śmiechu. Mussolin i został z powodu 
tego n iepowodzenia tak zmieszany, że 
w duchu przysiągł sobie, że więcej nie 
chce mieć nic wspólnego z bibiją. Jesz
cze dziś jest tak ostrożny, że nigdy nie 
cy tu je  Pisma świętego.

Mussolini wróźblarzem .
W krótce potem Mussolin i zostaje 

usun ię ty  ze Szwajcarji jako n iebezp ie
czny agitator. Odszedł do francuskiego 
miasta Annemas. Tu zarabiał na życie 
zależnie od pory  roku: korepetyc jam i 
albo pracą przy budowie jako pom oc
nik murarski. Kiedyś w młodości nau
czył się od starej G iovanny sztuki w ró 
żenia z kart. Sztuka ta pomogła mu do 
zyskania sym patj i  i pomocy ze strony 
żony prefekta w Saint Ju l ien  Pewnego 
dnia Mussolin i w ta jem nicy  w różył je j 
ze starych taroków: Proszę się nie lę 
kać, jeżeli nagle zostanie pani wezwa
na do chorej osoby. Jedna z osób bar 
dzo blizkich zachorowała, ale wkrótce 
powróci do zdrowia . Panią prefektową 
czekała w domu wiadomość, że zacho
rowała jej matka. Przepowiednia Mus
solin iego się spełniła Stara pani wkró t 
ce w /zd ro w ia ła  To wywarło  na panią 
p re fektową tak silne wrażenie, że Mus
solini odtąd stał się jej obrońcą. Ze 
swą bogdanką, Rosjanką M. spotykał 
się Mussolin i na granicy szwajcarsko- 
francuskiej.

Autorka życiorysu wyraża przekona
nie, że spotkania te w znacznej m ie 
rze przyczyniły  się do poznania przez 
Mussolin iego duszy rosyjskiej. N ik t  bo 
w iem nie pozna duszy obcego narodu 
lepiej, niż ten, k tó iy  kocha kobietę z 
tego narodu.

Mussolini kelnerem.
Po powrocie z wygnania, Benito 

pomagał ojcu w restauracji. W nocy, 
k iedy restauracja była zamknięta s ia
dał ze swym ojcem w kuchni i tam  na 
beczkach, k tórych używano zamiast 
stołów przeglądali n ieśm ierte lne dzieła. 
Wówczas Mussolini poznał dzieło z k tó 
rego dowiedzia ł się ta jem nicy  rządze
nia, poznał matematyczność owych 
praw, k tó rem i rządziła się cesarska 
rzesza rzymska. Macchiaveliego czytali 
z o jcem naprzemian głośno, a jeden z 
nich marzył o tern, jakby opanował i 
prowadził ludzi do w ie lk ich  celów... 
Zdrowy pessymizm czerpał z N ietsche
go, Maxa Stirnera i Macchiaveliego. 
Aczkolw iek Mussolin i stale jeszcze był 
o f ic ja ln ie  socjalistą, przecież ideowo 
znajdował się już na innej p la tfo rm ie . 
Na jednym  z kongresów powiedział: 
Ludzie są niczem, bowiem umierają, 
ty lk o  ideje mają wartość, ponieważ są 
nieśmiertelne.. To były resztki owego 
m ater ja i izm u, k tó ry  uważał ideje za 
w yn ik  mechanicznego procesu, resztki 
ubrane w płaszcz idealizmu. Później 
bezskuteczni* s tara ł się drogą rozpo
rządzeń odosobnić faszyzm i uczynić 
go niezależnym od swej osoby. Masa 
ludzka przywiązana aostała do swego 
wodza. Był cz łow iek iem , k tóry  wziął 
na się wszelką odpowiedzialność. K ie
dy w 1921 roku zawarty został konkor
da t faszystów z innem i part jam i wbrew 
sprzeciwom faszystowskich przywód
ców z p row inc j i ,  oświadczył Mussolini) 
że chce wstąpić do ruchu ponownie 
jako jeden ze zwyczajnych członków.

Mussolini o przywódcy.
Mussolin i wówczas oświadczył też: 

Człowiek, k tóry  założył ruch, prowa
dził go i poświęcił mu najlepsze swe 
siły ma prawo, aby nie musiał analizo 
wać miejscowych pog lądow a obserwo
wał ogólny obraz, nie z Bolognji 
czy W enecji, ale z europejskiego punk 
tu w idzenia. Jestem głową, która idzie 
naprzód a nie wodzem, k tó ry  idz ie z

szeregami. Kroczę przeciwko prądowi i 
stale czuwam.

Arystokratyczny plebeusz.
Autorka  życiorysu charakteryzu je  

Mussolin iego jako arystokra tycznego 
plebeusza Jako  żołnierz wypróżn ia ł 
bez szemrania żołnierską miseczke, 
chociaż przed chwilą w ydoby ł z niej 
ugotowaną mysz z d ług im  ogonem. 
Natomiast w e leganckim  hotelu kręci 
nosem, jeżeli szklaneczka z wodą nie 
jest należycie umyta. Niski zarobek 
jak i o trzym yw ał,  pracując przy budo 
wie jako pom ocn ik  murarski n ie w y
starczał mu na należyty nocleg. W ola ł 
więc nocować pod gołem niebem. B y 
ło to dla niego przy jemniejsze, aniżeli 
tani, nieczysty nocleg wśród wstrętnych 
ludzi.

W Lozannie jest most, k tóry dla 
Mussoliniego ma historyczne znaczenie. 
Pod tym  mostem często spał. Kiedy 
lał deszcz, chron i ł  się do beczki, któ 
rą o trzym a ł z poblizk ie j d rukarn i. Pew
nego razu spotkała go n iespodzianka. 
Zbudziwszy się pod mostem, znalazł 
się w ręku polic ji, która aresztowała 
go za włóczęgostwo. Po dwudniowym  
areszcie został wypuszczony na w o l
ność. W ten sposób rozpoczął się pierw 
szy rozdział jednej części doświadczeń 
M ussolin iego. Za tym  rozdziałem na
stępuje dziewięć dalszych. Od roku 
1902 do 1909 poznał w ięzienia w 
Szwajcarji, Niemczech, Francji, Austr j i  
i Włoszech

Po dwudziestu latach, w 1922 r. 
konferował Mussolin i w Lozann ie jako 
delegat Włoch Prowadził rokowania z 
delegatam i A ng lj i  i Francji. Wyższy u- 
rzędnik po l icy jny , k tóremu powierzono 
op iekę nad gośćmi zapytał M usso li
niego, czy zadowolony jest z zarządzeń 
bezpieczeństwa. M ussolin i podszedł do 
okna luksusowego hotelu, wskazał na 
most i p rzypom nia ł swoje aresztowa
nie. Komisarz znalazł odrazu odpo
wiedź qodną filozofa:

C e s t  la vie, monsieur le president, 
takie jest życie.
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Hrabia Potocki nie m oże złożyć 
5 m ilionów  zł. kauc}i.

WARSZAWA. Sędzia ś ledczy dla 
spraw szczególnej wagi Demant wyzna
czył kaucję dla hr.  Henryka Potockiego 
w wysokości 5 miljonów zł Rodzina a- 
resztowanego hrabiego oświadczyła,  że 
takiea sumy nie posiada, wobec czego 
hrabia Potocki pozostaje nadal w wię
zieniu.

Kpt. Bajan ra tu je  p ilo ta  
szybow cow ego .

LWOW. W gminie Wojsk, pow. sa 
nockiego wskutek defektu spadł  szybo
wiec lwowskiego aeroklubu, pilotowany 
przez s tudenta politechniki warszawskiej 
Stanisława Przytkowskiego.

Pierwszej pomocy ofierze katastrofy 
udzielił zwycięzca w międzynarodowym 
turnieje lotniczym, kpt. Jerzy Bajan, ba 
więcy na lotnisku w gminie Załan,  sq 
s iadujqcem z miejscem wypadku. Kapi
tan Bajan zajął się przetranspor towa
niem kontuzjowanego lotnika do swego 
domu,  gdzie dokonał  opatrunku. Lotnika 
Przytkowskiego przewieziono do szpitala 
wojskowego w Przemyślu.

Sąd Najw yższy za tw ie rdz ił  
w yrok  na Ciunkiewiczową.
WARSZAWA. Sąd Najwyższy rozpa 

trywał wczoraj skargę kasacyjną Marji 
Ciunkiewiczowej,  skazanej w 2-ch in
stancjach w Krakowie na 15 miesięcy z 
zawieszeniem wykonania kary za symu
lowanie miljonowej kradzieży futer i ko
sztowności

Przez sfingowanie kradzieży Ciunkie 
wieżowa chciała podjęć premję aseku
racyjną.

Sąd Najwyższy odrzucił  skargę kasa
cyjną, tem samem  więc wyrok, skazujący 
Ciunkiewiczową s tał  się prawomocny.

300 zł. m iesięczn ie  — 
pen sja  dozorcy w  W arszaw ie .

WARSZAWA. Nowoobowiqzujqca 
skala płac dozorców domowych zas trze
ga pensje w wysokości conajmniej  300 
złotych dla dozorców większych do
mów.

Pensje takie mają być płacone do
zorcom w domach,  w których mieszczą 
się teatry, kinematografy,  hotele i t. d., 
oraz w kamienicach l iczących ponad 
200 mieszkali.

Obrady po lityków  
w  Białogrodzie.

BIAŁOGRÓD. Przebywający w Bla- 
łogrodzie wybitni politycy zagraniczni 
rozwinęli w ciągu wczorajszego dnia 
niezwykle żywą działalność,  pozostają
cą w związku z przygotowaniem donio
słych obrad,  które rozpoczynają się 
tern w dniu dzisiejszym.

Ks. regent  Paweł udekorował  prezy
denta Lebruna wielkim krzyżem orderu 
Karadżordżewiczów, który miał być wrę 
czony prezydentowi  w Paryżu przez tra 
gicznie zmarłego króla Aleksandra.

Przybyły do Białogrodu na uroczy
stość? pogrzebowe premjer pruski Goe- 
ring odbył godzinną konferencję z ks. 
Pawłem.

Odprężenie m iędzy W iedniem 
i Berlinem .

WIEDEŃ. Von Papen nie przywiózł 
do Wiednia konkretnych warunków po 
kojówych rządu niemieckiego,  ani też 
nie pojechał  do Berlina z kontrpropo
zycjami aust jackiemi . Mimo to daje się 
zauważyć znaczne zmniejszenie naprę
żenia między Niemcami a Austrją- Obu
s t ronne polemiki prasowe uległy znacz 
nemu złagodzeniu.  Do Austrji ma być 
dopuszczonych kilka dotychczas  zaka
zanych dzienników niemieckich Wza- 
mian za to w Niemczech dozwolony ma 
być debi t kilku dzienników austrjac- 
kich.

W kilku wierszach.
— W Londynie znów krążą pog ło 

ski, że s tan zdrowia premjera  Mac Do 
nalda  nie jes t zadawalniający.  Po z b a 
daniu  Mac Donalda ,  lekarze mieli  z a 
lecić premjerowi  bezwzględne za n ie 
cha n ie  wszelkiej wyczerpującej  pracy,

— Gabinet  japoński  zatwierdził  plan 
reorganizacji  policji w Mandżukuo.  Do 
wódca żandarmerj i  japońskiej  w M a n 
dżukuo będzie zarazem k o m e n d a n te m  
policji mandżurskiej .

— Par l am e n t  francuski  ma być zwo 
łany na 6 l istopada.

— Pierwsze rozmowy w sprawach 
morskich między de legatami  W. Bry- 
tanji  i J apon j i ,  rozpoczną się w Lon
dynie w nadchodzący wtorek.

— W południowej  Styrji spadły  o- 
negda j  obfi te śniegi.  Śnieżyca  szalała 
przez cały dzień wczorajszy,  wyrządza
jąc znaczne szkody.  Ruch kolejowy i 
telefoniczny w Słowenji  wskutek wiel 

kiej śn ieżycy został  przerwany. L u b ia 
na była przez cały dzień  odcię ta  p r a 
wie zupełnie  od świata.

— Dziś o dbędz ie  się pos iedzenie  
Rady Ministrów, na k t órego  porządku 
dziennym znajduje się szereg ważnych 
i pilnych spraw,  k tóre za ła twione być 
ma ją  w formie dekre tó w Prezydenta  
Rzplitej z mocą  us tawy jeszcze przed 
zwołaniem Izb Ustawodawczych  na s e 
sję bu dże to w ą.

— Wczoraj powołana została w P a 
ryżu komisja pa r lamen ta rn a ,  która za j 
mie się zbadan iem  s tanu  Stawiskjady.

— Stolicę Filipinów, Manillę, n a 
wiedził znów straszliwy tajfun, który 
poczynił  o lbrzymie  spus toszen ia .  W ie 
le d o m ś w  zawaliło się. 76 osób pon io 
sło śmierć .

— W związku z przybyciem na u- 
roczystości  po grzebowe  do Bia łogrodu 
szeregu wybi tnych osobistości  z całej 
Europy,  władze wydały szereg e n e r 
gicznych zarządzeń w celu za p ew n ie 
nia bezpieczeństwa.

K R O N I K A

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w t. MARIAN ŻUKOW SKI 
Częstochowa, Aleja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE.  Ogłoszeni a do wszystkich 

pism kra jowych i zagranicznych.  
POLEDA: Dzienniki  i c zasopi sma k ra jowe

i zag ran i czne .
SPRZEDAJEt  W y ro b y  tytoniowe,  pap ie ro
sy, oraz  znaczki  s t emplowe,  pocztowe,  

weksle i t. p 
SPRZEDAJE:  bi lety ulgowe i mies i ęczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

KALENDARZYK
S o b o t a  20 p a ź d z i e r n i k a .  F e l i c j a n a  

W s c h ó d  s ł oń ca  o g. 6,14. Z a c h ó d  o g. 16,43.

Nocne d y ż u r y  a p t e k .
W  n o c y  z piąUu na  sobotę: N o w y  R y 

nek ,  A le j a  Wolnoś*-: .
W  n o c y  z sob> ty n a  n i e d z i e l ę :  111 A l e 

ja,  N a r u to w ic z a .

Nabożeństwo żałobne.
N a b o ż e ń s tw o  ż a ł o b n e  za  d u s z ę  

ś.p.RAYMONDA POINCARE, b. P r e z y 
d e n t a  Rzeczypospoli te )  F rancuskie j ,  
o raz  ś .p.  LOUIS BARTHOU, Ministra 
S p ra w  Z a g ra n iczn y c h  R. F., zo s t a 
nie od pra w ione w Katedrze w sobo tę  
20-go paździe rnika  o godz. 10-ej rano.

Kolonja Francuska w Częstochowie 
prosi swych licznych przyjaciół .polskich 
uważać niniejsze zawiadomienie  jako 
zaproszenie .

Uczczenie pam ięc i  b. d y r e k t o r a  
g im n a z ju m  w Częs tochowie .  W tych 
dniach na cmentarzu w Brwinowie pod 
Warszawą odbyła się uroczystość po 
święcenia pomnika na mogile śp. Win 
centego Szudejki,  s tarego i zasłużonego 
pedagoga,  który od roku 1915 do 1920 
prowadził gimnazjum humanistyczne w 
naszem mieście.  Gimnazjum to mieści 
lo się przy ulicy Jasnogórskiej  w domu, 
gdzie obeónie mieści  się Państwowe 
Seminar jum Nauczycielskie Męskie.

Sp W. Szudejko był jednym z pio
nierów prywatnego szkolnictwa polskie 
go i położył w tej dziedzinie duże 
zasługi.

W uroczystości poświęcenia pomnika 
wzięło udział  liczne grono osób wśród 
nich byli wychowawcy i uczniowie śp 
Wincentego Szudejki.

Pomnik jest dziełem rzeźbiarza S ta 
nisława Długoborskiego.

Nowy g m a ch  s z k o ln y  w Często
Chowie. Onegdaj  w mieście naszem 
bawił  wizytator ministerjalny publ icz
nych zawodowych szkół dokształcają
cych p. Wojtow oraz inż. Kuźnicki, wi
zytator z kurator jum krakowskiego 1 
zwiedzili wszystkie trzy istniejące w na 
szem mieście publ iczne szkoły dokształ  
osjqce.  Wizyta pp. wizytatorów pozosta 
je w bezpośrednim związku z projekto
waną budową wielkiego gmachu w par
ku Nerutowicze.  W gmachu tym, który 
ma być wybudowany z asygnowant ch na 
ten cci przez Ministerstwo Oświaty 
znajdą pomieszczenie wszystkie miejsco 
we dokszta łca jące  szkoły zawodowe.

Dalsze o f ia ry  p r a c o w n ik ó w  u- 
m y s ło w y c h  I r o b o tn i k ó w  f-my 
„C z ę s to c h o w la n k a "  na  rzecz  po w o  
dZian.  Oddziałowi  pracownicy u 
myślowi i robotnicy — za okres od 
30 września do 6 b. m. wpłacili na ra 
chunek Częstochowskiego Komitetu P o 
mocy dla Powodzian ogółem 433,87 zł 
przyezem kwoty od poszczególnych od
działów przedstawiają się następująco: 
juta zł. 9,52; przędzalnia bawełny zł 
211,68; tkalnia bawełny zł. 138,58; far- 
biarnie i apretura zł. 22,99; warsztat  i 
administracja zł. 20,59; oddziałowi pra 
cownicy umysłowi zł. 30,51.

S ty p e n d j a  d la  m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  
w y ższy ch .  Ustawa o państwowych sty
pendiach dla młodzieży szkół wyższych 
przewiduje coroczne ustalanie i podział

fuvduszu „Państwowe Stypendja Aka
dem ick ie” przez ministra W. R. i O. P. 
Min s ter  W. Jędrzejewicz oznaczył już 
wysokość tego funduszu na bież. rok 
akademicki w kwocśe 1.614.000 zł., co 
odpowiada 1 345 pełnym stypendjom po 
1 200 zł. rocznie,  p łatnym przez 10 
miesięcy. Suma ta jest wyższa od ze 
szłorocznej o 148.8000 zł., czyli o 124 
pełne stypendja.

20 proc. ustalonej kwoty zostanie 
rozdzielone bezpośrednio przez mini
sterstwo, a reszta,  t. j. 80 proc. została 
podzielona przez p. ministra poszczegól 
nym wydziałom szkół akademickich ze 
zwróceniem uwagi na celowość i znaczę 
nie poszczególnych kierunków studjów 
dla Państwa i jego stosunków gospodar
czych. Z tego względu sumy przydzielo
ne politechnikom i szkołom specjalnym 
są s tosunkowo większe od przyznanych 
uniwersytetom.

Przy podziale stypendjów mają być 
otoczeni  specja lną opieką kandydaci 
przygotowujący się do pracy naukowej.

W y l o s o w a n e  bony  F u n d u s z u  In
w es tycy jnego .  Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty
cyjnego oznaczone numerami: 5904, 
39735, 20728, 25573,38906,  4720, 17313, 
we wszystkich 10-ciu ser jach wypusz
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

P ra w ie  100,000 r o b o t n i k ó w  na  
r o b o ta c h  d r o g o w y c h .  Stan zat rud 
nienia robotników na robotach drogo
wych, wodnych i kolejowych w dniu 
1 b. m. wynosił 93,877.

Z ilości tej było zatrudnionych na 
robotach drogowych 72,422 osób, w tern 
na  drogach państwowych 31,985, na dro 
gach samorządowych 40,457 osób, na 
robotaoh wodnych 15,062 osób i na ro
botach kolejowych inwestycyjnych 6,373 
osoby,

Co g ra  T ea t r  K a m era ln y ?
Dziś, w piątek poraź 6-ty doskonała 

sztuka w 3 ch aktach Gustawa Beylina 
pt. „Odkrycie” z Malinowskim w roli 
głównej.

Początek  o godz. 20-tej.
Sztuka ta us tąpi miejsca w krótkim 

czasie ostatniej  nowości  granej  z nieby- 
wałem powodzeniem na wszystkich sce
nach pt. „Zwyciężyłem kryz-ys" P. Vul- 
piusa z Malinowskim, Martykę, Górow
skim oraz Kazimierzem Brodzikowskim, 
który w tej sztuce poraź pierwszy de 
się poznać naszej publiczności.  Reży- 
ser ja spoczywa w wytrawnych rękach 
p. St.  Dębicza.

Komedja ta ukaże się na afiszu 
Teatru Kameralnego już w przyszłym 
tygodniu.

Echa za j ść  pod J a s n ą  Górą.  —
W związku z za jśc iami  pod J a s n ą  Gó
rą w niedzie lę  30 września,  S taros two 
częs tochowskie  uk ara ło  za zakłócenie  
okrzykami  spokoju  publ icznego s t u d e n 
ta Kazimierza Pią tkowsk iego  oraz S ta
nisława Wrzaszczyka,  Macie ja Bombę,  
Lucjana  Jan ick iego ,  Franciszka Bussa 
i Franciszka Gajdę ,  każd eg o  a resz t em  
po 2 tygodnie .

„ U U R K Y U t  ,
s z t u k a  w 3-ch a k t a c h  G us taw a  

Beylina.
Sztuka nap isana  wbrew uświęco 

nym k an o n o m  dra matop isa rsk im ,  n i e 
mniej  żywa, za jmując a  i poch lebnie  
świadcząca  o ta lencie autora .

Bo po farsowej  ekspozycj i  ak tu  
p ierwszego dać  p o t e m  dwa ak ty  praw 
dziwego napięc ia  dcama tyczne go i mo 
cnej  gry uczuć,  to doprawdy istna r e 
wolucja w teat rze z punktu  widzenia 
us ta lonych m etod budowy utworów 
scenicznych.

flkeja sztuki rozgrywa się przez 
wszystkie trzy akty w labora tor jum u- 
czonego profesora.  Nacze lnem hasłem 
jego życia i koroną jego p r a c y o d k r y w  
czo naukow ej  m a  s tać się rozbicie a- 
to m u  za p o m o cą  p io runa.  Maszyna,  w 
której ma nas tąpić  ten  proces ,  zbudo
wana za cenę  kolosalnych wyrzeczeń 
czeka na gwał towną burzę,  a przy niej 
s traż  czujną  i wier nopoddań cz ą  pełnią 
dwaj fanatycy wiedzy: profesor i jego 
młody  asys tent .

W chwili, gdy profesor goni  os ta t  
n im gro sz em  i przyszłość j ego  dzieła 
poważnie  jest  zagrożona,  n iespodzianie  
spada nań  parad oksal ny  t e s t a m e n t  
zmar łej  ciotki,  która pod grozą wydzie 
dziczenia z za grobu rozkaauje mu nie
zwłocznie wybrać sobie  do zg o n n ą  t o 
warzyszkę życia.

Na stępuje  życiowo dość  n i ep ra wdo  
p o d o b n a  scena  zaś lub in  in art iculo 
mort is ,  na łożu rzekomej  śmierci ,  gdyż 
ty lko u m ie ra ją c e m u  ksiądz m oceń  jes t  
tak pros to  z mostu  dać ślub.

f lkt  drugi  wypełn ia  po brzegi  ś licz
nie zakwita jąca sielanka mi łosna m ło 
dej pani  profesorowej  i asys tenta .

Wreszcie w akcie  t rzecim jes t eśm y 
świadkami  zbliżającej się upragnione j  
gwał townej  burzy, jakiej  w tych oko l i 
cach nie było już od wielu lat.  Nagle 
ś c iem n io n e  niebo raz po razie przeci
n a j ą  o lbrzymie  miecze b łyskawic,  s ły
chać  pierwsze pom ruk i  gromu.  I ta 
nadc iąga jąca  burza jes t  jak gdyby 
s y m b o lem  mat e r ja ln ym  burzy w e w 
nętrznej  sza le jącej  w sercach t rojga lu 
dzi. Profesor widzi mi lczący płomień 
we wzroku kocha nkó w i po s toczeniu 
icrótkiej lecz d ra m a tyczne j  walki w e 
wnę trznej  burzy maszynę ,  aby u ra to 
wać życie i szczęście dwojga  m łodych  
ludzi,  k tórych burza m ogłaby zabić.

Sz tuka  kończy się a k t e m  sz lache t 
nej rezygnacji  profesora  z o sob is tego  
szczęścia,  rezygnacji  j ednak  ca łkiem 
innej,  niż w „P ra ep ió rec łc e” Żeromskie  
go, gdyż na rzecz bądź co bądź c i a s 
nego,  egois tycznego szczęścia dwojga  
rozkochanych  w sobie  ludzi.

Dla ich szczęścia profesor zburzył 
u k o ch a n y  swój twór  i k to  wie czy nie 
zubożył  nauki o epokow e  odkrycie.

W tym  t r iumfie  życia i n i e z ł o m n e 
go prawa człowieczego do szczęścia 
nad  najwznioś lejszą  n aw e t  teorją leży 
filozofja sztuki Beylina.

P. Malinowski w roli profesora  dał 
znako mitą ,  w yc yze low aną  w każd y m  
szczególe  i g łęboko o d cz u tą  kreację.  
W jego in terpre tac j i  Beyl inowski pro
fesor był żywym człowiekiem,  c ie rp ią 
cym i wa lczącym o swój wyśniony 
ideał i zach ow ując ym  pełnię godności  
w końcow ym akcie s m ę tn e j  rezygnacji .

P.p. Buczyński  i S tę p n ió w n a  two 
rzyli dos kon ały  duet .  Mieli oni n ieo ce  
n iony wdzięk młodości  i poezji.  Można 
im rokować  jaknaj lepszą  przyszłość 
a r ty s tyczną.

Sztuka ot rzymała  troskliwą opi ekę  
re żyserską  n ieza w o d n eg o  dyr. Galla.

(m. ł.\

MLEKO p e ł n o w a r t o ś c i o w e  butelfc<
w a n e  w k a ż d y c h  i lo śc la c l  

f i l t r o w a n e .  O b o r a  p o d  o p i e k ą  l e k a r z ;  
w e t e r y n a r j i .  Z c o d z i e n n ą  d o s t a w ą  d< 
d o m ó w ,  p u n k t u a l n i e  o g o d z in ie  7 r a n o  
M a j ą t e k  „Jaskrów**,  p o d  C z ę s to c h o w :  
Z a m ó w i e n i a  te l e f o n i c z n e .  Te le fo n  11-0!

U T R A
NAJTANIEJ

w firmie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, Piłsudskiego 7. 

Tel. 13-05, I p. front.
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Kino „ATLANTIC11Dziś ^potężn iejszy arcytwór reży
sera W. S. Van Dyke'a p. i. C Z Ł O W IE K  M A Ł P A („Tarzan wśród dżungli") oraz

Frśgo walczy z czyścicielem

Dalsze ofiary na powodzian. —
W dalszym  ciągu bezpośrednio  do b iu 
ra Częstochow skiego K o m ite tu  Pom ocy 
dla Powodzian (D ąbrow skiego 14) w pły- 
nę iy  następujące o fia ry : dyr. D aw id
Szw arc zam iast d je t za udz ia ł w posie
dzeniach ko m is ji rew izy jne j Ubezpieczał 
n i Społeczne j z ł. 22 gr. 50, Zw iązek 
P racow ników  U bezp iecza ln i Spo łeczne j 
w C zęstochow ie zebrane wśród cz łonków  
przez 3 m iesiące z ł. 1.517 gr. 89, K o le 
jow e Przysposobien ie  W ojskowe ca łko 
w ity  dochód z zabawy w dn iu  7 bm . z ł 
54 gr. 77. P rócz tego za pośredn ictw em  
Bartku Handlowego w W arszaw ie O d 
d z ia ł w Częstochow ie w p ła c ili: robo tn icy  
i o d d z ia ło w i p racow nicy um ysłow i f a b r .
„La  Czenstochow ienne,, od 30 IX  do 
6 X rb . z ł. 433 gr. 87. Pó łnocne Tow . 
T ranspo rtow e  i Ekspedycyjne  Sp. Akc. 
w /rn . z ł. 90.

Zamiast kwiatów na grób Z a
m ia s t kw ia tó w  na grób  b. p. Lud w ika  
M arkow icza  z łoży li państwo H ip o lito w - 
stw o T em pel 10 z ł. na ochrony. Kw ota  
ta w płacona zosta ła  w pa tronac ie  ochron  
p-cy T ow arzys tw ie  D obroczynnośc i d la 
Żydów .

W arjatka podpaliła zagrodę. —
We wsi Radostków, pow. w ie luńskiego  
w ybu ch ł groźny pożar w jednem  z go
spodarstw , k tó re  zosta ło  przez og ień  
zn iszczone.

P o lic ja , badając przyczynę pożaru, 
s tw ie rd z iła , iż  p ow sta ł on w skutek pod 
pa len ia , dokonanego przez um ysłow o 
chorą, M arjannę Łydkow ą , k tó rą  p rze 
w iez iono  do zakładu d la  um ysłow o cho
rych.

Zbierał na trumnę dla żyjącego 
Syna. O d pewnego czasu na te ren ie  
naszego m iasty grasuje dość pom ysłow y 
osobnik, k tó ry  obchodzi in s ty tu c je  i oso 
by pryw atne, zb ie ra jąc  na trum nę  dla 
14 le tn iego  syna rzekom o zm arłego na 
g ruź licę

W  dn iu  w czora jszym  z ja w ił s ię  on 
w M agistracie  i zgłośnym  p łaczem  za
czą ł opow iadać o swojem  n ieszczęńciu, 
tern d o tk liw szem , że nie ma p ien iędzy 
na pogrzeb.

Po zasięgn ięc iu  in fo rm a c ji w W ydzia 
le O p iek i S po łeczne j i n ieszczęś liw em u 
o ic u  ośw iadczono, żeby się na tychm iast 
u lo tn ił, gdyż w p rzec iw tym  razie  zosta
nie odany w ręce  p o lic ji.

Kto wygrał na loterji?
W czoraj, w l  ym  dn iu  c iągnienia 

l e j  klasy 30 L o te r ji Państwowej g łów  
ne wygrane padły na następujące num ery;

Z ł. 10.000 na nr. 30135.
Z ł. 5.000 na nry. 52935 178576.
Zł. 2 000 na n -ry . 52644 139376.
Z ł. 1.000 na n -ry : 47310 171270.
Z ł. 400 na n r y : 24133 29090 34557 

39256 124177 123714 138199
Z ł. 200 na n ry : 4180 13879 27040 

40569 40834 56715 90626 102455 149580 
169825.

Z ł. 150 na n ry : 3841 7351 16152 
22406 24961 27833 28272 30152 40834 
43260 45160 50346 69497 85556 103888 
108042 110789 118717 122471 123820
125079 126557 127142 129620 138390 
144425 152901 170286 174613.

II.
Z ł. 2.000 na n ry . 58593 85542.
Z ł. 1.000 na n ry: 4043 78997.
Z ł 500 na n ry : 10229 65304 81534 

101319 121897.
Z ł. 400 na n ry . 35222 44180 154269 

152211 158960 162122.
Z ł. 200 na n ry . 25717 41175 64771 

85477 97045 102960 117981.
Z ł. 150 na n ry : 3366 15851 21591 

23650 28350 28941 30472 34740 47318 
48489 55946 58930 59131 79274 96563 
122188 121037 124295 129443 132139 
134947 144531 144795 146212 149150 
153997 153521 164523 177643.

Odcislt i s tw a dn ie n ia  
s k ó ry  — ——

usuw a ra d y k a ln ie  HI ft I Ti I * *
 —  p ły n  i f"AU!UL
do n a b yc ia  w ap tekach  
i składach ap tecznych .

P. Marszałkowa Piłsudska i generał Dąbkowski
rodzicami chrzestnymi sztandaru Stowarzyszenia b. Więźniów

Politycznych.
W n iedz ie lę  28 bm. w gm achu Og 

niska N iepod leg łośc i im . M arsza łka  Jó 
zefa P iłsudskiego odbędzie  się podn io 
sła uroczystość ods łon ięc ia  sztandaru 
S tow arzyszenia  b. W ięźn iów  P o lity cz 
nych —  PPS. dawna F rakc ja  R ew o lu 
cyjna.

W zw iązku z tern dow iadu jem y się. 
iż  p. M arszałkowa A leksandra P iłsudska

żywo za in te resow ała  się powyższą uro  
czystością i raczy ła  p rzy jąć godność 
m a tk i ch rzestne j sztandaru

O jcem  chrzestnym  sztandaru będzie 
b. dowódca 7 d y w iz ji p iechoty, genera ł 
brygady M ieczysław  D ąbkow skt.

P. M arszałkow a P iłsudska zapow ie 
d z ia ła  swój p rzy jazd  do Częstochowy 
na dzień  27 bm.

Tragiczny wypadek przy pracy.
W dnię 17 bm . o godz. 11.30 rano 

we wsi L e lito  (gm. Popów) 2 9 -le tn i Ste 
fan N aporowski podczas wydobywania 
kam ien i w kam ien io łom ie  w skutek n ie 
zachowania n iezbędnych w arunków  os
trożnośc i spow odow ał osun ięc ie  się ścia

ny kam ien io łom u, k tó ra  zasypała go gru 
bą warstwą z iem i i kam ien i. N ieszczęśli 
wem u n iezw łoczn ie  pospieszono z po
mocą, lecz w ydobyto  go z pod z iem i 
bez Oznak życia. S tw ie rdzono, że zgon 
nastąp ił w tku te k  pękn ięc ia  czaszki.

Tragikomiczne dzisja pewnego sklepu galanieryjfi.
Powszechnie w iadom ą je s t rzeczą, że 

w obec nej dob ie  kryzysowej nowe placów 
k i handlow e zgóry skazane są na b a r
dzo ciężkie  w arunk i egzystencji. A le 
w szelk ie  reko rdy k ró tkow iecznośc i p o b ił 
sklep ga lan tery jny, za łożony przez F ran 
ciszka U rbaniaka i Jana Rutkowskiego. 
B y ł to  zaiste żyw ot m o ty li, t rw a ł bow iem  
od 15 grudn ia  1933 r do 23 styczn ia  
1934 r. I gdyby nie ta okoliczność, że 
now oupieczen i kupcy za rw a li pewną f i r 
mę na dość poważną sumę, to ten przed 
wczesny zgon założonej przez n ich p la 
có w k i pozosta łby ty lko  ich  osob istem  
m e lancho lijnem  wspom nien iem , bez żad 
nych konsekwencyj k rym ina lnych.

A le  s ta ło  się inaczej N ie fo rtu n n i 
w spó ln icy sp row adz ili z f irm y  w arszaw 
sk ie j Hersza Kucyka pewną ilość  towa 
rów  w artośc i 904 z ł , p rzyczem  inkaso 
należności z ram ien ia  dostaw cy o b ją ł 
m ie jscow y kupiec p. Enzel Rajzman.

Jak już zaznaczyliśm y, w dn iu  23 
styczn ia  sklep, m ieszczący się w dom u 
przy A l. W olności Nfi 78, pow iększył 
grono „n ie b o szczykó w " i p Rajzman, 
w idząc, co się św ięci, uda ł się do p ry

watnego m ieszkan ia  jednego ze w spó ł
w ła ś c ic ie li, p. U rban iaka , gdyż drugiego 
nie m óg ł znaleźć.

S łuchacze wczorajszego procesu prze 
ż y li-w yśm ie n ity  „kw adrans h um oru ” pod 
czas zeznania Rajzmana, k tó ry  bardzo 
żywo i barw n ie  p o d z ie lił s ię  z sądem 
swem i w rażen iam i z w izy ty  u p. U rba 
niaka.

K ap ita lnym  ustępem  tego zeznania 
były następujące słowa. „U rb a n ia k  ch o 
d z ił w m oim  sz la froku  i b y ł dla m nie 
tak i z im n y ...”

S łow em , należność d ja b li w z ię li, wo 
bec czego poszkodowana firm a  wystąpi 
ła  na drogę sądową, prosząc o uka ra 
nie obydwu w spó ln ików  za n iesum ienne 
w zięc ie  .tow arów  z pow zię tym  zgóry za
m iarem  n iezap łacenia .

Jak się okaza ło , R utkow ski obecnie 
o trzym a ł za jęcie  na robotach  przy ob
w a łow aniu  W arty i w sku tek tego nie 
p rzyby ł na rozprawę, wobec czego spra
wa jego zosta ła  w ydzie lona. N atom ias t 
U rban iak skazany zosta ł na 6 m iesięcy 
w ięz ien ia  z zaw ieszen iem  na przeciąg lat 
dwóch.

Niebezpieczeństwa palenia papierosów w łóżku
Ze sprawy p. F ranciszka C hm ielarza, 

ślusarza, zam ieszkałego przy ul. Stawo 
wej 7-9, można byłoby w ykro ić  za jm u ją 
cą now elę  p. t. „F a ta lny  pap ie ros” , coś 
w rodza ju  „F a ta ln e j s z p ilk i”  M akuszyń
skiego.

Papieros ten bow iem  zaprow adził go 
na ław ę  oskarżonych i u w ik ła ł w zgoła 
n ieprzy jem ny proces o n ieostrożne spo
w odow anie  pożaru.

A rzecz m ia ła  się następu jąco:
Pewnego dnia C hm ie la rz  o godz. 2 

po po ł p o w ró c ił z k ilku d n io w e j podróży 
i n iezw łoczn ie  p o ło ży ł się do łóżka  z 
zapalonym  papierosem  w ustach i ani 
n ie spostrzeg ł, jak  zasnął w ob łokach 
wonnego dym ku z papierosa, że posłu 
żymy się poe tyck im  język iem  propagan

dowych a rtyku likó w  Państw. M onopolu 
Tytoniow ego.

Zasnął tw ardo, jak kam ień  i po 
c h w ili p rze bu dz ił się z uczuc iem  bez
brzeżnego przerażenia. P a liło  s ię  bow iem  
pod n im  łóżko . Na szczęście ogień uda 
ło  się z loka lizow ać. S p ło n ą ł jednak sien 
n ik , k ilkadz ies ią t z ło tych  gotówką, oraz 
uszkodzona została poście l.

Podczas przewodu sądowego zostało  
słw ierdzonte, że oskarżony m ia ł już 
p rzedtem  podobny wypadek

P rzedstaw ic ie l oskarżenia pub liczne 
go w icep rok  Hausbrand z rze k ł się os 
karżenia w stosunku do C hm iela rza , wo 
bec czego Sąd O kręgowy oskarżonego 
u n ie w in n ił.

n „  7 > |y l i ; a w  U l  A le i  pokoju z o d d z ie l ni - t ’J 'U jv j  nem  w ejśc iem , dla osoby s tar
szej O fe r ty  dla „F. P ,“ składać w  redakcji  
„ a ło w a “ .

Konferencja w sprawie strajku 
okupacyjnego w fabr. „Peltzerów".
Daiś w godz inach  p rz e d p o łu d n io w y c h  
zw o łana  zosta ła  w in s p e k to ra c ie  p racy 
ko n fe re n c ja  w sp raw ie  d łu g o trw a łe g o  
s tra jk u  o ku p a cy jn e g o  w fa b ryce  Pelt- 
zerów .

W  ch w ili oddaw an ia  n um eru  na ma 
szynę ro ko w a n ia  toczą się jeszcze.

Przez wyłom w sąsiednim 
sklepie usiłowali okraść 

jubilera.
U b ie g łe j nocy  n ie z n a n i sp raw cy za 

p om ocą  w ła m a n ia  d o s ta li s ię  do  s k le 
pu fry z je rs k ie g o  w dom u  p rzy ul. N. 
P anny M a r ji 20, a s tam tąd  przez w ąs
k i w y ło m , przez k tó ry  na jw yże j m óg ł 
p rzedostać  się m a ły  c h ło p a k , je d e n  z 
n ich  w szedł do sk lepu  ja la n te r ji  że laz
n e j W e ks le ro w e j i o tw o rz y ł o kn o  p o zo 
s ta łym  u cze s tn iko m  n ocn e j w yp ra w y . 
Z łod z ie je  w  sk lep ie  p, W eks le row e j skra 
d li 150 zł go tó w ką , cenną lun e tę  p o 
łow ą  i w ie le  inn ych  p rz e d m io tó w , a 
n as tępn ie  zaczęli w yb ijać  w y łom  do są 
s ied n ie go  sk lep u  ju b ile rs k ie g o  B raci 
D z ia łoszyńsk ich .

W  c h w ili, gdy w y ło m  by ł ju ż  na u- 
ko ńcze n iu , ja k iś  sp óźn io ny  lo k a to r za
d z w o n ił do  b ra m y i z ło d z ie je , w idząc 
w ychodzącego  na p o d w ó rko  dozorcę , 
rz u c il i s ię  do uc ieczk i i u c ie k li przez 
o g rody .

Ojciec oskarża syna o przy
właszczenie. P. M e n d e l G e lbe r ( 'A le 
ja  4) z ło ż y ł w p o lic ji  skargę na sw ego 
syna, k tó ry  p rzyw łaszczy ł sobie  na je 
go szkodę 60 kg . b ie liz n y  try k o to w e j, 
p rzeds taw ia jące j w artość 300 zł.

Skradli dwie fury piasku z tere 
nu kolejowego. W czasie służby na 
to rach  ko le jow ych  Częstochowa —  Wy- 
czerpy posterunkow y P. P. s tw ie rd z ił, 
że W ajsberg Herm an, M a jo rew icz  Ga 
w ry l, zam. przy u l. W arszaw skiej nr. 
212 i Czarny Jank ie l, zam. przy u licy  
W arszaw skie j 186, skrad li dw ie  fu ry  
piasku z terenu kole jowego.

Złodzieje w mieszkaniu lekarza.
D o m ie szkan ia  d ra J. S zperlinga  (u l. 
Berka  Jose lew icza  6) d os ta li się z ło 
d z ie je  i s k ra d li nakryc ia  s to łow e , m e 
d yka m e n ty , p rzyb o ry  to a le to w e  Oraz 
g a rde robę  m ęską, ogó ln e j w artości 
678 zł.

Likwidacja szajki złodziejskiej*
W zw iązku z lic zn e m i kradzieżam i, do 
konanym : os ta tn io  na te ren ie  HI kom i- 
sa rja tu  P. P., p rzp row adziła  p o lic ja  d o 
chodzenie, w w yn iku  k tó rych  za trzym ani 
zos ta li m ieszkańcy S tradom ia  bracia 
C hw astkow ie  (u l. P iastowska 194) i B ro  
n is ław  Jez io row ski (u l. M on iuszk i 19).

W ym ien ionym  udowodniono dokona
nie następu jących kradzieży: Kradzież
w ęd lin  na szkodę K azim ie rza  P ije ta  (u l. 
P iastowska 28) dokonana rin. 13 b. m.,
2) kradzież ku r na szkodę Anny S trze 
leck ie j (P iastow ska 175) dnia 16 b. m.,
3) kradzież w in  i owoców  na szkodę 
A leksandra H e in ingera  (Zaciszna 8) i 
kradzież pom idorów  r,a szkodę Jana 
W arzychy i Z o fji B ie lan zam ieszkałych 
przy ul. Z ac is ta ńsk ie j 8, k radziez go łęb i 
na szkodę S tan is ław a Kalety zam. przy 
u l. Jag ie lońskie j 37. G o łęb ie  zw rócono 
poszkodowanym. W ym ien ien i jako zaw o
dow i przestępcy przekazani zesta li w ła 
dzom  sądowym.

Pożar W Ługach W czora j o godz. 
12, w zagrodzie  Józefa  Rynga, we wsi 
L u ą i. gm . P rzysta jń  w y b u c h ł pożar, o- 
g ień  s tra w ił: s todo łę  d re w n ianą  k ry tą  
s łom ą, w raz ze z ria jd u ją ce m  się tam  
zbożem , oraz d w ie  szopy d rew n iane , 
o gó ln e j w artośc i 3000 zł. Pożar p o 
w sta ł z zaprószen ia  ogn ia  przez dom o  
w n ikó w .

— Pokłosie złodziejskie.
—  P. P io tro w i H iszpa ńsk iem u  (u l. 

św. B a rba ry  20) sk radz iono  ze s trychu  
dw ie  p ie rzyn y , w artośc i 120 zł.

—  N iezn an y  z ło d z ie j d o s ta ł się do 
b u d k i z d e w o c jo n a lja m i p. M a rji B ru - 
ch ow sk ie j (u l. św. B a rb a ry  26) i sk rad ł 
310 zł. g o tó w ką  i 2 w eks le  na sum ę 
340 zł

—  P. A b ra m o w i G o ldsz ta jnow i (G a
r ib a ld ie g o  24) sk rad z io n o  z p iw n ic y  
w iększą ilość ja b łe k , w a rto śc i 300 zł.

Odebrać można W w ydzia le  śled 
czym  znajdu ją  się do odebran ie  ram y 
i 6 kó ł row erow ych , oraz row ery pocho 
dzące z kradzieży. P raw i w łaśc ic ie le  
w inn i zg łos ić  się po ob ió r swej w łas 
ności w godzinach urzędow ych.

D nia 19 bm. w W yczerpach D olnych 
znaleziono dw ie  paczki te k tu ro w e  z za
baw kam i. W łaśc ic ie le  tychże  rrogą zgło 
s ić stę do I kom isa rja tu  P. P.

W I I I  kom isarjac ie  P. P. zna jdu je  
s ię do odebrania zakwestjonow ann u 
W ikto ra  Chwastka —  zatrzym anego za 
kradzież —  z ło ta  branzoletka.
T iW K tta a K f m & e . ' i B i i i w  i \

Z  R A D O M S K A .
— 1000 etatów nauczycielskich 

brak w wojew. łódzkiem. O rganłza
c ja  nauczycie lska w Lod z i i w o jew ódz
twa postanow iły  w ystąpić do w ładz ż 
m em orja łem  w spraw ie c iężk ie j sy tuac ji 
w szko ln ic tw ie  powszechnem .

Ko ła  fachow e ob licza ją , że na leża ło 
by pow iększyć ilość e ta tów  o b lisko  
1000, aby podołać obow iążkew i naucza
nia. Konieczna byłaby przytem  budowa 
nowych szkó ł powszechuzch.

— Organizacja mleczarstwa w 
woj. łódzkiem. Łódzka Dba Rolnicza 
opracow ała  p ro je k t o rgan izac ji m le cza r
stwa w w ojew  łódzk iem . P ro je k t prze 
w idu je , że na te ren ie  w ojew ództw a b ę 
dzie  się znajdow ać 47 okręgowych spół 
d z ie ln i m leczarsk ich  o napędź e m echa
n icznym . W p ierw sze j fazie  rea lizo w a ł 
nia o rgan izac ji m leczarstw a w wojew. 
łódzk iem  is tn ie jące  m leczarn ie  ulegną 
rozszerzen iu  i p rze ksz ta łce n iu  na m le 
czarn ie  okręgowe, dale j zostaną w 8 
m ie jscow ościach  zorganizowane nowe 
m leczarn ie  okręgowe. D ale j m nie jsze  
m leczarn ie  zostaną p rzekszta łcone  na 
śm ietanczarr.ie , zaś w yrób m asie z nad 
w yżki m leka będzię się jedyn ie  cdbyw ał 
jedyn ie  w m leczarn iach  okręgow ych.

R ealizację p ro jek tu  obe jm ie  w o jew . 
T -w o organ izacyj i K ó łek  ro ln iczych , 
przy poparc iu  finansow em  sam orządów  
pow ia tow ych. D a le j Izba dąży do i -  
jed no s te jn ien ie  k o n tro li nad sp ó łd z ie l
czością m leczarską, uważając, że is tn ie 
n ie dwóch Zw iązków  rew izy jnych  na te 
ren ie  w ojew ództw a w pływ a u jem nie  na 
pracę sp ó łd z ie ln i.

Czytajcie i rozpowsze
chniajcie „Słowo".
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OBIAD PODANY.
MIĘSNY: zupo grzybowa z łazanka

mi, kiełbaski opiekane, budyń czekola* 
dowy Oetkera.

JARSKI: zupa grochowa z grzanka* 
mi, opiekanki z kartofli, jabłka w cieś- 
cie.

Przepisy:
KIEŁBASKI OPIEKANE: kupić ćwierć 

kg lub pół kg. kiełbasek. Ugotować 1 
kg kartofli, zemleć w maszynce, dodać 
2 żółtka, 1 łyżkę masła, pianę z 2 bia* 
łek, posolić i popieprzyć, dodać trochę 
śmietany, wyrobić dobrze. Utaczać każ
dą kiełbaskę w masie kartoflanej, potem 
w bułeczce i smażyć na rozpalonym 
tłuszczu. Gdyby kartofle rozsypywały 
się, dodać do masy trochę męki. Po
dać z sosem pomidorowym.

O PIEKANKI Z  KARTOFLI: 1 kg. zie 
mniaków ugotować, przetrzeć lub prze
kręcić przez maszynkę, dodać 3 łyżki 
śmietany, 3 jajka, posolić, popieprzyć i 
wymieszać. Z masy robić kotleciki, uta 
C7ać w bułce mielonej i smażyć na pa
telni, przewrać ostrożnie, żeby się nie 
rozsypały. Podać z sosem grzybowym.

Wiadomości rid jowe.
Polsko-niemiecka umowa radjowa 

została podpisana.
Między Poiskiem Radjo a Towarzy

stwem Radjowem Rzeszy Reichsrund- 
funk Gesellschaft, które reprezentowa
li ze strony polskiej Naczelny Dyrek
tor dr. Zygmunt Chamiec ze strony 
zaś Niemiec dyr. Hadamowsky, zawar
ta została nowa polsko-niemiecka urno 
Wa radjowa, mająca na celu rozszerze
nie już istniejącej wymiany progra
mów, oraz zacieśnienie współpracy 
obu towarzystw w dziedzinie kultural
nej, naukowej i artystycznej.

Wszelkie problemy, pozostające w 
związku z rozszerzoną działalnością 
obu rozgłośni, mają być rozwiązane w 
drodze bezpośredniego porozumienia i 
przyjazna współpraca między obiema 
instytucjami.

Głównym punktem nowej umowy 
jest regularna wymiana koncertów raz 
na miesiąc, przy równomiernem u- 
■Względnieniu klasycznych dzieł nie
mieckich i polskich kompozytorów. 
Nadto przewidziane są wspólne audy
cje muzyki nowoczesnej, kościelnej, lu 
dowej i operowej.

W dziedzinie literatury obie insty
tucje zapoznawać będą swoich słucha
czy z utworami wybitnych klasycznych 
autorów i współczesnych sąsiedniego 
narodu, nadto wygłoszane będą raz na 
miesiąc w każdej rozgłośni sprawozda
nia informujące o ciekawych wydarze
niach aktualnych w sąsiednim kraju.

Przewidziana jest również wymiana 
artystów między rozgłośniami obu 
państw.

Temsamem zrobiony został dalszy 
ważny krok naprzód w bezpeśredniem 
zbliżeniu dwóch sąsiednich krajów, al
bowiem radjo w szczególności powoła
ne jest do zacieśnienia atosunkówmię 
dzy sąsiadującemi z sobą krajami, do 
Pogłębienia szacunku przed sąsiednim 
narodem, przyczyniając się tern samem 
w wybitny sposób do utrwalenia wiel
kiego dzieła pokoju światowego.

Kornel Makuszyński I „Dwóch ta
kich, co ukradli księżyc".

Lwowskie audycje dla dzieci nawią 
zały między lwowską rozgłośnią, a ma 
łymi radjosłuchaczami żywy kontakt i 
Wytworzyły nacechowaną serdecznoś
cią stosunek. Do rozgłośni napływają

SALON MÓD DAMSKICH

M A IS O N  - M Q P E R M B
Częstochowo, Kilińskiego 13.

Wykonują najwykwintniejszą garderobę damską, według najnowszych 
angielskich i francuskich żurnali. C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Złoty medal. Dyplomy z Paryża.

Takt i przyzwoitość.

U T R A
w szelk iego  ro d z a ju  

po cenach  
n a d e r  k o n k u re n c y jn y c h .

Poleca na sezon bieżący 

S K Ł A D  F U T E R

Maurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny M arji 6. 
Telefon 22-59.

Znałem pewnego malarza, który zaw 
aze mawiał do awego ayna.-

—  Takt i przyzwoitość są najpierw  
Bzym warunkiem powodzenia w życiu—  
pamiętaj o tem mój aynu. A jeśliohoeaz  
małej próbki, to posłuchaj, co mi się 
kiedyś przydarzyło. Odnawiając miesz- 
kanie u inż. P., niespodziewanie wszed
łem do łazienki. Patrzę, a w wannie 
stoi pani inZynierowa.

—  Sługa pana inżyniera! —  rze
kłem i nisko się ukłoniłem. To był 
takt. Zaraz potem wyszedłem i to była 
przyzwoitość.

Tych nauk taktownego malarza nie 
znał, niestety, p. Stefan Ch-Bbi (ul. Al. 
Wolności). Mimo, że uprawiał on ten 
sam zawód, był od nich bardzo daleki.

Świadczyć może o tem fakt następu
jący:

Powróciwszy wczoraj wieczorem nie 
spodziewanie do domu p. Ch-ski spo
strzegł swą żonę i sąsiada Józefa Z -w j.  
cza w sytuaoji, wymagającej najwyższe  
go taktu i przyzwoitości. Tymczasem,

zamiast powiedzieć:
—  Dobry wieczór, panie Z wicz...
I  natychmiast opuścić mieszkanie, 

nietaktowny malarz porwał krzesło i 
przy akompanjameneie niezbyt wykwint  
nyoh epitetów, począł tłuc oboje, gdzie 
popadło.

Awantura przybrała groźne rozmia
ry. Zwabieni hałasem lokatorzy tłumnie  
podążyli do mieszkania, gdzie p. Stefan 
doraźnie karał swą połowicę i zdrajcę 
sąsiada. A to było niesmaczne i niede
likatne.

Wobec tego, że interwencja sąsiadów 
nie pomogła, zwrócono się do komisar
iatu, skąd przybył niebawem posterun
kowy i zajściu położył kres, przyczem 
przebieg jego opisał w sążnistym proto 
kule.

Do czasu rozprawy sądowej p. Józef 
Z wioh przebywać będzie prawdopodob
nie w szpitalu, albowiem obrażenia, za
dane mu przez zdradzonego męża, są 
poważne.

od dzieci i ich rodziców setki listów 
dziękujących za miłe chwile, spędzone 
przy głośniku.

fl co sądzą o tych audycjach auto
rzy, których utwory przerobiono na słu 
chowiska?

Niedawno nadał Lwów na całą Pol
skę wesołe słuchowisko „O dwóch ta
kich, co ukradli księżyc". Był to utwór 
znakomitego pisarza, świetnego znaw
cy duszy dziecięcej —  Kornela Maku
szyńskiego, pełen złotego humoru i 
rzewnego sentymentu, żradjofonizowa- 
ny przez p. Małgorzatę Sterbównę.

W  kilka dni po audycji nadszedł 
list od autora. Kornel Makuszyński pi
sze: „Ze szczerą przyjemnością słucha 
łem w czwartek przeróbki z mojej 
książki. Był to kwadrans wysokiej mia 
ry inteligentnie zrobiony i z doskona
łym smakiem-. Muzyka wyborna. Bar
dzo, bardzo dziękuję. Jest to zdanie 
nietylko moje, ale tych wszystkich, któ 
czy słuchali".

Z KKAJU.
W potworny sposób chciał 

się pozbyć żony.
W  niezwykle podstępny sposób usi

łował pozbyć się swej żony niejaki 
Szczepan Sluz, mieszkaniec kolonji Krzy  
wi«e (Lubelskie).

Sluz żyjąc z żoną oddawna w nie
zgodzie, zadecydował pewnego dnia, by 
raz na zawsze uwolnić się ad małżonki. 
Kazał więc je j  wejść do stodoły i po
magać Bobie przy układaniu snopków 
ze zbożem. Śluzowa nie przeczuwając 
nic złego weszła po drabinie aa t. zw. 
zasieki i pomagała mężowi w pracy. Po 
ukończeniu roboty Sluz zeszedł p ierw 
szy i ustawił tak drabinę, że żona jego 
schodząc zgóry spadła z wysokości 5 
metrów na klepisko, łamiąc obydwie 
nogi. Pozatem doznała ona ogólnych 
ciężkich obrażeń wewnętrznych.

Zwyrodniałego męża policja osa
dziła w więzieniu.

Zabiłem, oszukałem —
będę siedział.

W  Przemyślu sędziowie przysięgli 
zatwierdzil i winę oskarżonego Horo-  
szewskiego w kierunku umyślnego za
bójstwa z chęci zemsty 10 głosami, »a 
co trybunał skazał go na 5 la t więzie
nia. Jest to najniższy usthwowy wy
miar kary.

Podczas odczytywania wyroku, brat 
oskarżonego dostał ataku szału, wobec 
czego musiano go siłą wyprowadzić z 
sali.

Sam oskarżony, zwracając sie do 
przysięgłych, zawołał ironicznie; „Zabi
łem z zemsty i będę siedział"! Następ
nie oskarżony skierował się w stronę

prokuratora i oświadczył: „Popełniłem  
oszustwo, proszę mnie o to oskarżyć! 
Nie jestem żydem, przyjąłem przed 
dwoma la ty  chrzest w Łucku*. Dal.  
szym „wynurzeniom podsądDego prze
szkodzili policjanci, którzy odstawili 
go do celi więziennej.

W 16 rocznicę obrony Lwowa.
Program obchodu 16 tej rocznicy od 

zyskania niepodległości i obrony Lw o
wa, przewiduje m. in. odsłonięcie tabli
cy pamiątkowej ku czci ś. p. ministra  
Pierackiego w westibulu dworca kolejo 
wego, odsłonięcie pomnika Chwały na 
cmentarzu Obrońców Lwowa. Uroczysto 
ści odbędą się 10 i 11 listopada.

Polonia AmeryKańsKa
przysłała oHoło 70.000 dolarów 

na powodzian.
W  wyniku akcji, prowadzonej na 

rzecz powodzian małopolskich, przesłano 
dotychozas ze Stanów Zjednoczonych za 
pośrednictwem lin j i  Gdynia— Ameryka  
69 679 dolarów.

Zbiórka kontynuowana jest nadal.
Również Zjazd Polek w stanie Pen 

cylwanja wręczył gen. konsulowi F ila -  
delfji 500 dolarom na pomoc ofiarom 
powodzi i uchwalił apel do członkiń o 
ofiary.

Włamanie do Kasy
kolejowej.

Nieznani sprawcy dokonali włamania 
do kasy kolejowej na stacji Mosty ('wi 
leńskie). Włamywaoze usunęli kraty w 
oknie i po dostaniu się do wnętrza roz 
bili kasę specjalnie przeznaczoną do 
przechowania biletów. W  kasie tej 
przechowywane były również pieniądze, 
które zostały zbrabowaue.

Wypaliła oczy
przyjacielowi.

Sąd okręgowy w Warszawie skazał 
na 4 lata więzienia M arję  Pilchowską 
za oiężkie uszkodzenie oiała zadane 
przyjacielowi, F lorjanowi Tyszce.

Tyszka, właściciel garażu samocho
dowego, rozszedł sie z żonę i wprowa
dził Pilchowską do swego domu, chcąc 
mieć opiekunkę dla dzieci. Pilchowską 
żyła z Tyszką na podstawie... pisemne
go kontraktu, w którym się zobowiązy
wała wyprowadzić od niego bez żad
nych pretensyj, o ile Tyszka tego za
żąda. Ponieważ Pilchowską źle obcho
dziła się z dziećmi, Tyszka zerwał z 
nią, dzieci wysłał na wieś, z likwidował 
mieszkanie i przeniósł się do garażu. 
Przyjaciółka zaczęła go prześladować, 
wywoływała skandale, wreszcie pewne
go dnia w garażu chlusnęła mu w twarz  
kwasem siarczanym. Tyszka oślepł zu

pełnie na jedno oko, na drugie widzi 
b. słabo. To drugie oko udało mu się 
ozęściewo uratować.

PrzesyłKi dla 
nieboszczyKów.

Do naczelnika urzędu pocztowego w 
Dąbrowie Górniczej napływały od pew
nego czasu liczne zażalenia i skargi 
od rodziny po zmarłych, które otrzymy  
wały w kilka doi po śmierci któregoś 
z członków rodziny, paczki na adres 
nieboszczyków.

Paczki te wysyłane były z Dąbrowy  
Górniczej za zaliczeniem. Rodżfby zwy 
czajnie z pietyzmu dla zmarłego pacaki 
te przyjmowały płacąc za nie po k ilka 
dziesiąt złotych.

Jak stwierdzono, skargi te wpływa
ły najczęściej ed mieszkańców Warsza
wy, wiele też było zażaleń z innych o- 
kolic kraju.

Po otwarciu paczek rodziny nieży
jących adresatów przekonywały się, że 
padły ofiarą sprytnego oszusta. Paczki 
bowiem, zresztą bardzo lekkie, zawiera  
ły szmaty, papiery i małe patyczki, ma 
jące być amuletami przed nieszczęś
ciem poza tem zioła i proszki bezwar-  
tości.

Wszczęta obserwacja na poczcie w 
Dąbrowie Górniczej m  nadawcą tych 
peczek stwierdziła po kilku dniach, że 
nadawcą jest niej. Edward Więcek, 
zam. w Dąbrowie Górniczej.

Więcek przyparty do muru, złożył 
sensacyjne zeznanie. Okazało się, że 
inicjatorem tych oszustw był student 
uniwersytetu warszawskiego Janusz W i  
śniewski, który bawi od kilku miesięcy 
w Dąbrowie Górniczej, Przedstawił on 
Więckowi plan oszustw przy pomocy 
których dzieląo się zyskami mieli so
bie zapewnić „spokojne i dostatnie, a 
nawet j«dwabne życie*.

Pomysłowy proceder uprawiali w 
ten sposób, że Wiśniewski dostarczał 
adresów zmarłych, zaczerpniętych z jed
nego z pism warszawskich. Więcek spo 
rządza! paczki i wysyłał je  pod wskaza 
nemi adresami,

Obu oszut8tćw aresztowano.

ZE ŚW IATA.
Hausner nie leci 

do PolsKi —
bo niema pieniędzy.

Przyczyną niepowodzeń Stan. Hau- 
snera, który nie może się jakoś wybrać 
na swym samolocie do Polski, są nie- 
tyle niekorzystne warunki atmosferycz
ne, ile  raczej okoliczność, źe samolot 
ten nie jest jeszcze całkowicie zapłaco- 
ny, gdyż ciąży na nim dług w sumie 
około 6.000 dolarów.

W  tydzień po poświęceniu aparatu 
zamierzał ponownie Hausner lecieć do 
Polski i na lotnisko przyjechało już  
kilka tysięcy osób, pragnących przy
patrzeć się startowi. Niestety, musiano 
znowu odłożyć uroczystość ze względów 
finansowych. Spodziewano sie, że do
chód z biletów wstępu pokryje ów dług 
Ale większość przybyłych na 1000 sa
mochodów zatrzymała się poza ogrodze- 
■iem, nie płacąc żadnego wstępu tak, 
źe dochód z imprezy był minimalny i 
nie wystarczył na pokrycie nawet czę
ści długu. Wobec tego musiano znowu 
odłożyć lot.

Hausner zapytany o to, co zamierza  
nadal uczynić, odpowiedział, że jeszcze 
nie traci nadziei zebrania dostatecznej 
sumy i>a spłatę długu, co umożliwiłoby  
mu śmiałą wyprawę, Istnie je  projekt, 
aby znaleźć 50 życzliwych rodaków albo 
cudzoziemców, którzyby pożyczyli po 
100 dolarów i w ten sposób zebrali po
trzebną sumę pieniędzy na spłatę długu.

Tragiczna śmierć
wynalazcy.

Oficer włoskiej marynarki Alberto  
Guniberti, który wynalazł nowy hełm 
dla nurków, pozwalający na pozostawa
nie pod wodą przez czas dłuższy, zmarł 
spowodu uduszenia podczas doświadczeń 
z wynalezionym przez siebie aparatem. 
Jak stwierdzono, Guniberti w chwili o- 
puszczenia sie do wody czuł się niedo
brze i prawdopodobnie pod wodą utra
c ił przytomność i nie zdążył w odpo
wiedniej chwili uruchomić części przy
rządu, dostarczającego tlenu. Podczas 
poprzednich doświadczeń, Guniberti po 
zostawał przeszło godzinę pod wodą.
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W bagnie wymyślnej rozpusty
pławił się defraudant baron Nolken.

Tragiczny obóz pod biegunem.
Sowiecka ekspedycja polarna na 

przylądku Czeluskina odnalazła schroni
sko członków ekspedycj i  Amundsena 
Knutsena  i Hessena,  k tóra  15 paździer
nika 1929 r. po założeniu schroniska 
udała  się wgłąb lądu i po drodze za
ginęła.

Schronisko znaleziono obecnie w 
bardzo dobrym s tanie.  Natrafiono jedy 
nie na ślady niedźwiedziej  gospodarki .  
Biali mieszkańcy północy widocznie 
pragnęl i  dobrać się do beczek ze s ło
niną,  pozostawionych przez ekspedycję 
Amundsena.  Zapasów tych niedźwiedzie 
nie zdołały jednak  otworzyć.  Uczeni so
wieccy doprowadzili  obecnie schronisko 
do porządku i pozostawili  tam nowe 
zapasy żywności.

Koszmarny pomysł.
Światowy rekord skąpstwa,  od nie

pamiętnych czasów należący do Szko 
tów, wydar ty  im został  obecnie przez 
pewną r o i z i n ę  bu łgarską  z miejscowoś 
ci Gabrowo, k tórej  mieszkańcy oddawna 
już  mają smutną  sławę niepowszednich 
katw i skąpców.

Jeden z ozłonków rodziny W. z Gar 
bowa zmarł w Sofji. Przed rodzicami  
jego s tanęło  ważne zagadnienie:  jak
przewieźć naj tańszym kosztem zwłoki 
zmar łego z Sofji do miejscowości  ro 
dzinnej .  Przewóz konduktem po grzebo
wym był s tanowczo za drogi,

Po długich naradach,  j ed en  z człon 
ków rodziny wpadł na n iezwykły  po
mysł.

Dwuch braci zmar łego udało się do 
Sofji.  Odziali  go w powszedni st rój .  
W nocy udali się na dworzec,  t r z y m a 
jąc  pod ręce  t rupa,  k tóremu za plecy 
włożyli drewoiany prę t ,  by pros to się 
t rzymał.  Usadowil i  go w t rzeciej  klasie 
b i le t  włożyli mu w widocznem miejscu 
za opaską kapelusza,  a sami udali się 
do innego przedziału.

Gdy pociąg przybył  do Grabowa, 
bracia przyszli  po zmarłego,  lecz p r z e 
dział  był posty: t rup  znikł.

Nazajut rz policja znalazła zwłoki. 
Zidenfikowano je  Odnaleziono również 
pasażera,  który j e ch a ł  w jednym p rz e 
dziale ze zmar łym.  Zeznał  on, że po 
we j ic iu  d o  pociągu,  zwróci ł  uwagę Da

Rewelacje prasowe o osobie osadzo
nego w więzieniu barona Nolkena po 
ruszyły całą Wielkopolskę,  gdzie oszust 
przed kilkoma laty grasował ,  uchodząc 
za wielkiego bogacza. Korespondując 
s tale z Paryżem,  Nolken ot rzymywał 
częs to przesyłki porn og rafcz nych  pism 
i fotografij ,  oraz większe sumy pienię
dzy od s łynnego awanturnika  f r a n cu s 
kiego Stawiskiego,  na u trzymanie  pew
nej tancerki ,  Niemki, Mitzi Schmidt,  ko 
ohanki oszusta  za czasów jeg o pobytu 
w Polsce.

Nolken miał zleconą opiekę nad nią 
nie bez tego jednak,  by Mitzi Schmidt  
nie uczestniczyła również w orgjach,  
urządzanych przez  niego.

Ponieważ Inowrocław był zbyt  cias 
ny dla zboczeńców, wyjeżdżali oni do 
Bydgoszczy,  gdzie i s tn ie je  do dziś dnia 
pewna re s ta u rac ja  z gabinetami ,  w któ 
rych odgrywały się orgje.

Właściciel owego lokalu miał służbę 
wyłącznie męską,  składającą się prze
ważnie z samych „ciepłych braci*, a dla 
swojego wyłącznego użytku miał przy-

osobl iwego pasażera,  k tó ry  sprawiał  
wrażento  śpiącego. Na jednej  ze stacyj  
gdy pociąg raptownie  s tanął ,  n iesamo
wity towarzysz  jego podróży spadł z 
ławki.  P rzekonał  się wówczas, że ma 
przed sobą t rupa.  Obawiając się podej 
rżenia policji o zabójstwo, paBażer wy
rzucił  zwłoki przez okno pociągu.

Rodzina wezwana przez policję, 
przyznała się do niesamowitego pomy
słu przewiezienia zmar łego pociągiem 
dla zaoszczędzenia kosztów t ranspor tu  
zwłok.

Na Królu Aleksandrze sprawdziła  
się tragiczna przepowiednia 

cyganki
Jedno  z pism paryskich notuje nas tę 

pujęce  szczegóły w związku z t ragiczną 
śmiercią króla Aleksandra w Marsylji:

W lecie ub. r. bawił  król Aleksan
der  I na wypoczynku w górach. Spotkał 
tam pewną starą cygankę i da ł  sobie,

jaciela w osobie bufetowego, przys tojne 
go b rune ta .

Nolken był częs tym gościem we 
wspomnianym lokalu,  gdzie puszczał ma 
sę pieniędzy Utrzymywał  on również 
kontakt  z pewnym kupcem z Torunia,  
posiadaczem całego „haremu* podobnych 
zboczeńców, który mając w śródmieściu 
olbrzymi skład kolonjaloy,  formalnie 
zmuszał swych pracowników do uległo
ści...

Do tego samego rodzaju zwyrodnia
łych typów należał również niejaki As- 
traf,  tancerz,  cudzoziemiec, który graso 
wał po całej Wielkopolsce, posiadając 
w Kaliszu swą bazę operacyjną,  skąd 
jednak po zdradzie  j ednego  z towarzy
szów musiał  uciekać.

Jak widać, zwyaodnialcy byli dobrze 
zorganizowani  i jeden o drugim wie
dzieli  doskonale.  Sam Nolken wprawdzie 
siedzi już  w więzieniu,  dostawszy się 
tam za mi ljonowe nadużycia,  ale ilu 
jeszcze  jeg o  wspólników buja na wol 
ności, dalej uprawiając swój ohydny 
proceder. . .

dla żartów powróżyć z ręki.
Cyganka rzekła wkońcu, po wieiu 

„cygańskich** wróżbach:
—  Zostaniesz zabity w aucie!
Król roześmiał  się:
— Ponieważ jestem uprzedzony, nie 

będę szybko j echa ł  autem. ..
— Nie, nie!— rzekła cyganka. —Zosta 

niesz zabity w aucie,  jadąc  bardzo po
woli...

Zapewniają,  że w Marsylji, w chwili 
zamachu,  auto królewskie miało szyb
kość zaledwie S km. na godzinę. . .

J adąc  do Marsylji, król cały czas był 
bardzo wesoły Gdy ujrzał  z pokładu 
brzegi Syćylji, zawołał:

— Czy ominęl iśmy szczęśliwie Scyl
lę i Charybdę?

Po te m  dodał  nagle:
— Scylla i Charybda dzisiaj są 

w s zę d z i e . . Zmieniły tylko nazwy: dzi 
siaj nazywają się tyranją i demagogją. . .

R 4 D J 0 .
WARSZAWA 20 p a ź d z i e r n i k a  

6.45 P ieśń  „Kiedy r a n n e  w s ta ją  zo rz e*
6.50 P ł y ty  g r a m o f o n o w e .  6,52 Gimnas tyka  
7.08 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  7,15 D z ie nn i k  p o 
ra n n y  7.24 Muz. p o r a n n a  (płyty).  7,36 Ch w i l 
ka pań d o m u  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .
7.50 Kon ce r t  r ek la mo w y  11.57 S y g n a ł  cz as u .  
12 00 H e j n a ł  z Krakowa .  12,03 W ia do m o ś c i  
me teoro l .  12,05 Codz .  p rze g lą d ,  p r a s y  pol
skie).  12.10 K o nc e r t  ze sp o łu  Z. Grosmana .
13.00 Dz ienn ik  południowy.  13;05 S a i n t - S a e n s ; 
K ar n aw a ł  z w ie r z ą t  (płyty) .  15.30 W i a d o m  o 
eksporc ie  pol sk im 15.35 P r z e g lą d  g i e ł d o w y .
15.45 Nowe  na gr an ia  na  p ły ta ch .  16.30 
T e a t r  W v o b r a z n i  — s ł u ch ow isk o  dla d z i e 
ci p„ t. „ W  kr a in ie  kwi tnące j  wiśni*.  17.00 
M. Revel :  K w a r t e t  s m y c z k o w y  F - d u r  w  
wyk.  W a r s z .  K w ar t e t u .  17.30 A r j e  i p ie śn i  
w  wyk.  E Be ndera .  17.50 „Dom i rodzina*.
18.00 P r z e g lą d  ro ln .  p r as y  k r a jo w e j  i zagr .  
z Wi lna .  18.10 Zycie  kul tur ,  i a r t y s t y c z n e  
s tol icy 18.15 Kon ce r t  Chóru  E s to ńs k i eg o .
18.45 Re por taż :  „Co w id z i a łe m w K r ó l e w 
cu*. 19 CO Reci t al  śpiewaqzy  A. S z le m ńskie j  
19.20 „Góra K a lw a r j a “ — wygł .  p. H. Lu-  
k rec .  19.30 K o n ce r t  ch ór u  kozackiego(pły-  
ty).  19.45 P r o g r a m  na dz ień  nas tęp ny .  19,50 
W ia d om oś c i  sp o r t ow e .  20,00 Kon cer t  p o p u 
la rn y  w wyk.  ork:  P.  R. p o d  dyr .  J.  Ozi-
mińsk iego ,  20 45 Dz ie nn ik  w ie c z  2055 J»k 
p r a c u j e m y  w P o l s c e  21.00 Rec i t a l  f c r t ep .  
St.  Niedz ie lsk iego.  21.45 F e l j e to n  l i t e rack i .
22.00 K o n ce r t  r e k l a m o w y.  22.15 Muz yka  t a 
neczna .  23.00 W ia d om oś c i  m e t e o r o l .  dla.  
komunik ,  lotnicze j  23.05 T e a t r  W y o b r a ź n i  
w  , ,Loży S z y d e r c ó w "  „ H u m o r  rosy j sk i " .  
23.35 Muzyka salon,  (płyty).  24.00 Muzyka 
t a n e czna z d a n e „Parad is* .____________

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIŁC

przeprowadził się
z I A l e i  w  II A le ję  24 ( do mB .L ud ow eg o)

gd z ie  K a w i a r n i a  . R o m a ” .

P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz .  
w  n ied z ie lę  od 10 — 2 popoł .

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna

E T A“
Częstochowa, B. Joselew icza 11

vis a vis sklepu z Kapeluszami
pod kierunkiem  absolwenta szko
ły  chem iczno-przem ysłowej w War 

szaw ie z długoletnią praktyką.

100 trot. Mwmiti dolireao wvkmama.

B E

Walka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.

50 • ------------

— Dobrże,  dobrze! Bóg zapłać, ale 
na obiadek musisz je jmość zostać. Za
raz  podadzą nakrycie.

I nie czekając na odpowiedź, pobiegł  
sam po to nakrycie.  Ledwie wyszedł,  
Baumowa obejrzała Bię czy drzwi za 
sobą zamknął,  zarumieoiona jak  wiśnia,  
podbiegła do mnie i oddając mi małą 
kar teczkę,  rzekła  szybko, oglądając się 
dokoła t rwożliwie  i chwytając gwałtow
nie płucami powiet rze:

— To od Pauliny! schowaj  pan, scho
waj... albo nie, co j a  też mówię,  mój 
Boże...  przeczytaj  pan zaraz!... ach D i e . . .  
nie teraz ,  ksiądz Dadejdzie...  Boże! ja 
nie wiem sama co mówię...

— Uspokój  się pani —  rzekłem — 
i racz mi odpowiedzieć,  czy mam zaraz 
to odczytać? Czy rzecz j e s t  bardzo 
pilna?

— Tak, tak! — szepnęła drżąc i o- 
glądając  się ciągle — ale na miłość 
Boską niech nik t  nie zobaczy.

— Bądź pani pewną, że nikt  nie bę
dzie widział.  A! otóż i proboszcz.

Wbiegł,  a za nim nieśli nakrycie.  
Szczęściem tak był za ję ty obowiązkami 
gospodarza ,  że nie spos t r ze g ł  pomie
szania Baumowej.  Stała ona. ciągle czer
wona jak  piwonja, niespokojnie mnie 
śledząc wzrokiem, w swym kapeluszu 
na głowie,  na środku pokoju.

— Ale czemuż je jmość nie siada? 
nie róbże pani ceremonji l  Zjedz a nami 
obiadek.  Doktorze,  a ty gdzie uciekasz? 
Rosół  już  niosą.

— Wrócę n a tychm ias t !— zawołałem 
wymykając  się do drugiego pokoju.

Tu roztworzyłem liścik maleńki ,  ró 

żo w y ,  pa ch ną c y  mocDO f jołkami ,  na k tó 
rym by ły  n ap is a n e  te słowa:

„Jeżel i  pan Oi ler ton chce się pom
ścić, znajdzie dziś o godzinie 6 wieczo
rem w lesie,  około Czarnego Stawu r ę 
kę,  k tó ra  mu broń do zems ty  poda. — 
Proszę  l i s t  ten spalić*.

Żadnego pod tern nie było podpisu. 
L i s t  był pisany oharakterem kobiecym, 
zaokrąglonym i nawet  ładnym,  tylko te 
raz n iezmiernie  widać pośpiesznie pisa
ny, bo l i te ry  rwały się,  wyskakiwały,  
nie końozj ły  się.Ale nie było czasu Dad 
tern s ię zastanawiać,  l i s t  schowałem i 
wszedłem do pokoju, gdzie już  Baumo
wa bez kapelusza s iedziała przy stoi*, 
a proboszcz rosół na ta lerze  rozlewał.  
Gdym wchodził,  kobiet* spojrza ła  na 
mnie pytająco.  Zmrużyłem powieki na 
zn ak, żem 1 ist  przeczyta ł  i siadłem spo
kojny i zimny jak  zwykle.

— Gdzieżeś się tam włóczył? —̂ 
p y ta ł  proboszcz — uciekasz widzę od 
dam, a to brzydko,  bardzo brzydko w 
takim młodym wieku.

— Nie uciekam i oto proboszcz os
karżać mnie nie możesz.  Zapomniałem 
chustki  do nosa i po nią chodziłem.

Rozmowa przybrała ton zwykłej  po
gawędki  o wszystkiem i niczem, w 
czem bra łem główny udział, chcąc uspo 
koić Baumową,  która ciągle była zde 
nerwowaną.  Potem przeszl iśmy na mój 
wyjazd.  Jakież  było zdumienie probosz
cza, gdy rzekłem.

— Cóżbyś powiedział ksieże,  gdy 
bym jeszcze pozostał  dziś w Żeleźnicy.

— Jakto ,  naprawdę?
— Najzupełoiej  n a p r a w d ę .  Pani p r z e 

cież zabawi tu parę godziD,  a ja  dam 
n i e  opuszczam nigdy.

— A niechże cię uściskam, mój dok 
torze .

— Tak więc zos ta je  na dziś, ze 
względu na damy — dodałem znacząco 
pat rząc  ua Baumową.

— J a  na tychm ias t  po obiadzie wy
jeżdżam — powiedzia ła nieśmiało Bau 
mowa — będzie to n iegrzecznie,  ale 
muszę. Mam jeszcze  in te re s  w Paulinie.

Tak  rozmawiając,  s tara łem się sp ro 
wadzić rozmowę na przedmiot,  k tó ry  
mnie  najwięcej w tej  chwili  obchodził,  
a mianowicie na ów Czarny Staw, o 
k tórego  is tn ieniu  p ierwszy raz  z listu 
Meyerowej  srę dowiedziałem. Ponieważ 
miałem s ię zejść z kobietą młodą i p ięk
ną, nie uważałem za s tosowne wtaje 
mniezać w to proboszcza.  Postanowiłem 
rzecz ukryć zupełoie.

Począłem więc mówić o tu te jsze j  o- 
kolicy, o je j  wielkich,  bagnis tych la
sach,  o melanchol ijności  je j  widoków, 
nakoolec rzekłem:

— Ale, ale... ten Je f re m  mówił mi 
o jakimś Czarnym Stawie. . .  Gdzieś to 
ma być w lesie i ma być miejscowość 
t ak  dzika i s traszna ,  że według Jefre-  
ma, j e s t  to s ta ły  pobyt  djabła.

—  Ej! — skrzywił  się ks iądz — 
ża r tu jesz  sobie doktorze,  powtarzając  
bajdy głupiego Jefrema.

— Nie ża r t u ję  wcale. Czy Czarny 
S ta w nie i s tn ie je  wcale?

— Owszem, i stnieje.  J e s t  on w le
sie między Żeleźnicą i PauliDą, na p r a 
wo od drogi,  wprost  krzyża.  Pustkowie  
to j e s t  ciemne,  bagniste. . .  ale przecież 
nie wierzysz w bajdy głupców?

— No rozumie się,  że nie w ie r zę— 
odrzekłem,  śmiejąc się.

Dowiedziałem się wreszcie  czego 
chciałem.

Po obiedzie,  gdy nam Baumowa po
zwoliła zapalić cygara,  z pewną o s t e n 
tac ją  wyjąłem liścik Meyerowej  i w o -  
czach je j  przyjaciółki  zapali łem nim 
cygaro.  Spali ł  się doszczętnie.

XXII.
Nie umiem wypowiedzieć radości  i 

otuchy,  jaka  wstąpi ła  w moje serce,  po

otrzymaniu l i stu Meyerowej .  Będę miał  
nakoniec  Walburga  w ręku,  będę s i ę  
mógł  na nim zemścić i ta chęć zems ty  
g łuszyła wszystko inne  we mnie: n a 
dzieję skarbów angielskich,  k tó ry ch  
windykacja  znów schodziła Ba plan d ru 
gi, chęćgwydobycia się ja kna jp rędszego  
z Żeleźaicy,  wszystko.  W tej  chwili  dy 
seatem zemstą  nad Walburgiem i za 
nic w świeoie nie chciałbym zrzec  s i ę  
te j  zemsty.

Z tern dzikiem, k tórego s ię dziś  
wstydzę ,  uczuciem, łączyło się inDe, z 
k tó rego sobie narazie sprawy zdać nie  
umiałem, k tórego  popros tu  wyt łómaezyć 
nie potrafiłem.  Cieszyłem się mianowi
cie n iezmiernie  z tej  schadzki w głu
szy leśnej  z kobie tą  niepospol icie p ięk
ną. Ciągle,  od wczoraj  s t a ły  mi w my
śli je j  duże, lazurowe,  poetyczne oczy, 
jej  śl iczna złota główbh, je j  us ta różo
we j ak  róża, je j  rączka biała,  maleńka,  
postawa majes ta tycz na  i wyniosła,  Je-  
żelibym kiedy mógł  się zakochać —  
mówiłem sobie —  tobym s ię tylko w 
Meyerowej  zakoehał.

Takie mi myśli po głowie b iegały ,  
gdy po obiedzie, po wyjaździe Baumo
wej, o godzinie 5-tej wieczorem wybra
łem s ię z plebanji  na schadzkę.

Mówiłem księdzu,  że przed w y j a r  
dem chcę się przejść nieco, rozchodzić 
nogi zas tygłe  przez parotygodniową  
niewolę,  chcę poznać t rochę  okolicę, w 
k tó re j  tyle ważnych wypadków w mem  
życiu s ię rozegra ło .  Wziąłem ze sobą 
mą laskę  z ołowianą gałką  i ruszyłem 
w drogę.  Dzień był skwarny,  l ipcowy.

Przez  całą wieś nie spotkałem p ra 
wie nikogo, prócz dzieci bawiących s i ę  
w piasku na ś rodku drogi  i kilku k o 
biet, siedzących przed domami.

Idąc wolno dostałem się do lasu. n a  
d rogę prowadzącą do Paul iny,  tę samą,  
k tórą  wczoraj przejeżdżałem.

(C. d. n.)
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